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Nr. 4. KAŻDY ZESZYT STANOWI ODDZIELNĄ CAŁOŚĆ Cena 10 flr.

DOM NA M O C Z A R A C H



Dom na moczarach.
Cztery ki lometry  murów.

„Mister Harry DicksOn, Esq.
London 

Baker Street 
„Wielce Szanowny Mistrzu!

„Błagam Pana o pomoc dla siebie i dla całej 
naszej rodziny. Przekleństwo ciąży nad na
mi wszystkimi i nad d°mem naszego ojca. 
Daremnie staramy w yzw olić się z pod tego 
brzemienia. Tylko Pan jeden będzie w stanie 
rozwiązać straszną zagadkę i wybawić nas 
wszystkich od grożącej nam niechybnej za 
głady. Robert Riderswood“.

H a rry  Dickson o trzym ał ten list p rzed  dw o 
m a dniami. B ył ak u ra t  wolny i zam ierza ł zaznać 
d rb r z e  zasłużonego odpoczynku. List ten 
skom plikow ał mu jednak w szystk ie  plany, tak, że 
zam ie rzo n y  odpoczynek musiał z redukow ać  do 2 
za ledw ie  dni. Ale H a r ry  Dickson byt cz łow iekiem  
żelaznego zdrowia. Z w ykł on n aw e t  twierdzić, że 
z b y t  długi odpoczynek m ęczy  go i w yczerpu je  
więcej, niż najcięższa praca.

T o  też Dickson za ła tw ił  najpilniejsze sp raw y ,  
sp ak o w a ł  walizkę i w y ru sz y ł  do Norwich.

L ist d a to w a n y  b y ł  z miejscowości Bolton, po
siadłości R idersw oodow , położonej w sam y m  s e r 
cu najbardziej bagiennej i najmniej znanej okolicy 
W ash, k ra iny  jezior, błot i m oczarów .

Kiedy Dickson znalazł się p rzed  dw orcem  w 
Norwich, w yjął z portfelu list i raz jeszcze go 
p rzeczy ta ł .  Chciał się upewnić, że nadaw ca  nazy- 
w a się R idersw ood i sp raw dzić  jego adres.

Dickson skinął na szofera.
— Pojedziem y do Bolton!
— Yes, sir.
W óz ruszył.
R idersw oodow ie należeli do największych’ 

[Właścicieli ziemskich w tych  s tronach  i d latego 
szo fe r  powinien ich znać. Zagadn ięty  p rzez  de tek
ty w a ,  gw ałtow nie odw rócił  się i spojrzał na Dick- 
sona szeroko rozw artym i oczami:

. ‘L  C o?  Jedzie pan do R id e rsw o o d o w ?  C zv  to 
m ożliw e?

— D laczegóżby to miało być niem ożliw e? Dla 
czego to pana tak zdum iew a?

Szofer zdjął kaszkiet:
— Widzi pan?  — rzekł. —  M am  siw e włosy. 

M ao. już pięćdziesiątkę. Od trzydziestu  lat jestem  
szoferem  w tych stronach. I jeszcze nigdy nie wio
złem  nikogo do R idersw oodow . P rzec ież  w szy sc y  
dobrze wiedzą że s ta ry  lord R idersw ood nie 
przyjm uje nikogo w  sw y m  ponurym  domu.

H arry  Dickson nie zdradził się, jak dalece ta 
w iadom ość go za in te resow ała .

— Kiedyś musi się w szy s tk o  zacząć... Jes tem  
może pierw szym , ale chyba nie o s ta tn im  gościem 
w  tym  domu. Jedźm y! Narazie  jednak z a tr z y m a 
m y się w  zajeździe w  Bolton, tam  zostaw ię  rzeczy , 
a potem  pojedziemy dalej pod sam  dom lorda.

Szofer skinął g łow ą i dodał, tym  razem  z u- 
śmiechem:

—  Domu i tak pan nie zobaczy , sir. T y lko  
płot. Ale tak iego  płotu chyba nie ma drugiego na 
świecie.

W óz m knął szybko po asfaltow ej drodze. 
Diokson zastanow ił się nad treśc ią  listu, zes taw ił 
ją z informacjami szofera i rzek ł do siebie:

— Zgadza się...
P rzez  resztę  drogi drzem ał. Umiał spać, kiedy, 

tylko zapragnął,  spał jednak czujnie jak zając.
—  Halllo, sir!
Dickson ocknął się.
—  Tutaj zaczyna  się mur. To w a r to  zobaczyć’. 

Po jadę  wolniej.
Dicson nie w ie rzy ł  w łasnym  oczom. M ur był 

w ysoki na jakieś osiem m etrów , zupełnie gładki, 
koloru brudno-szarego . P rzypom ina ł  m u ry  w ięz ie
nia San te n a  bu lw arach  Arago w P ary żu .

—  S ta ry  lord R iderswood, ojciec obecnego 
właściciela, w yda ł  na budow ę tego m uru p raw ie  
c a ły  swój m ajątek . T o  dz iw acy  z dziada pradziada. 
D zisiejszy właściciel nie jest lepszy.

Szofer b y ł  niemal dumny, że m oże p rzybyszo 
wi pokazać  tę najw iększą osobliwość okolicy.

—  C z te ry  k ilom etry  takiego muru! C z te ry  
k ilom etry  sir! I ty lko jedno m ałe  wejście. T ak  się 
zam urow ali!
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D i c k s o n  b y ł  s z c z e r z e  z d z i w i o n y .  M im o  to, 
wola.} j e c h a ć  t r o c h ę  s z y b c i e j .

Z a j ec h a l i  p r z e d  m a s y w n e  w r o t a ,  o k u te  b la chą .  
. W y g l ą d a ł y  j a k  w j a z d  do s t a r o ś w i e c k i e j  t w i e r d z y .

D i c k s o n  s z u k a t  w ł a ś n i e  d z w o n k a ,  g d y  nag l e  
o t w o r z y ł a  s ię  m a ł a  f u r t k a  i w y j r z a ł  z niej  m ł o d y  
j e s z c z e  c z ł o w i e k ,  z a d y s z a n y  i j a k b y  t r o c h ę  w y 
lę k n io n y .

— C z y  to  p a n  D i c k s o n ?  T a k  p o z n a j ę  p a na .  
Z n a m  p a n a  z t y s i ą c z n y c h  fo togra f i j  w  c z a s o p i 
s m a c h .  J e s t e m  R o b e r t  R i d e r s w o o r d .  Nie  m i a ł e m  
o d w a g i  w y j ś ć  p a n u  n a  s p o t k a n i e  i w y g l ą d a ł e m  
p a n a  z w y s o k i e g o  d r z e w a .

i —  J a k  n a  s p e c j a l n e  z a p r o s z e n i e  —  w c a l e  n ie 
z ł y  s p o s ó b  o c z e k i w a n i a  go śc ia ,  —  z a u w a ż y ł  de 
t ek ty w ' .

—  N a p i s a ł e m  do p a n a  w  chwi l i  s i lnej  d e p r e s j i  
i ś m i e r t e l n e g o  lęku.  Ale,  jeśli  m a m  b y ć  s z c z e r y ,  to 
p r z y z n a n i ,  że  g d y  t y l k o  list  o d sz ed ł ,  ż a ł o w a ł e m ,  
ż e m  g o  w o g ó l e  w y s ł a ł .  M i a ł e m  n a w e t  n ad z i e j ę ,  że  
n ie  da  p a n  p o s ł u c h u  m e m u  w e z w a n i u .  S k o r o  j e d 
n a k  już  p a n  tu ta j  j e s t ,  n i ch  się co... .  chce. . .  dzieje!. . .

R o b e r t  R i d e r s w o c d  b y ł  w y l ę k n i o n y .  G ł o w ę  
m ia ł  n i e p r o p o r c j o n a l n i e  w ie l k ą ,  w  s t o s u n k u  do 
t u ł o w i a ,  n i e co  z g a r b i o n e g o  i c h e r l a w e g o ,  d łon ie  
d u ż e  k o śc i s t e ,  al e r y s y  t e g o  c z ł o w i e k a ,  w y g l ą d a 
j ą c e g o  n a  t r z y d z i e ś c i  p a r ę  lat ,  b y ł y  r e g u l a r n e  
U b r a n y  b y ł  b a r d z o  n ie d b a le .

—  J e s z c z e  me  p o m y ś l a ł e m  n ad  t y m ,  p o d  j a 
k i m  p r e t e k s t e m  w p r o w a d z i ć  p a n a  do d o m u .  Ojc iec  
m ó j  nie p r z y j m u j e  n ik og o .  A moi  d w a j  s t a r s i  b r a 
c i a  —  H u g o  i M ic he l  —  m a j ą  w i ę c e j  d o  p o w i e d z e 
n ia  o d e  m n ie  i t eż  gośc i  n ie  lubią.  J e s t e m  d o 
p r a w d y  w  k łopoc ie . .

—  P o w i e  p an  o jcu ,  że  s p o t k a l i ś m y  się  na  d io -  
dze. . .

—  Ale  nie w s p o m n i  p a n  o m o i m  liście —  
w t r ą c i ł  z o b a w ą  n a j m ł o d s z y  R i d e r s w o o d .

M o ż e  p a ń  b y ć  spo ko j ny . . . .
—  D zi ę k u ję !  J e s t  p a n  p r a w d z i w y m  g e n t l e 

m a n e m .  J e s t  p an  r ó w n o c z e ś n i e  t a k  d o s k o n a ł y m  
d e t e k t y w e m ,  ż e  z n a j d z i e  n a p e w n o  r o z w i ą z a n i e  s t r a 
sz n e j  z a g a d k i .  J e s t e m  p e w i e n ,  że  b ę d z ie  p a n  n a 
s z y m  z b a w c ą .  P o w i e  p a n  o jcu  i b r a c i o m ,  ż e  s p o t k a 
l i ś m y  s ię  p r z e d  d o m e m  i że  p a n  s a m  tu ta j  z m i e r z a ł .  
Z n a j d z i e  p a n  j a k i ś  p r e t e k s t ,  bo  o jc iec  n a p e w n o  b ę 
dz ie  s z c z e g ó ł o w o  o  to  p y t a ł .

R o b e r t  R i d e r s w o o d  p c h n ą ł  fuirtkę.
D i c k s o n  o m a l  nie k r z y k n ą ł  ze  z d u m ie n i a .  Z n a 

leźli  s ię  b o w i e m  nie w  p a r k u ,  a l e  w  p r a w d z i w e j  
dżung l i ,  k t ó r a  o t a c z a ł a  d o m  m i e s z k a l n y .

—  C z y  n ik t  nie p ie l ę gn u j e  t e g o  p a r k u ?
—  T a k ,  a l e  d aw ni e j . . .  D z i s i a j  l as  t en j e s t  j a k b y  

d r u g i m  m u r e m ,  o k a l a j ą c y m  do m .  D a l e j  j e s t  już l e 
pie j  i luźniej . . .

Sz l i  p r z e z  c a ł e  p o k ł a d y  z b u t w i a ł y c h  liści 
i z m u r s z a ł y c h  g a ł ę z i  i zna leź l i  s ię  n ag l e  n a  w ie lk im  
jak  ł ą k a  t r a w n i k u .  P a s ł o  się tu  k i lka  o w ie c .

W  g łę b i  w i d a ć  już  b y ł o  b u d y n e k .  P r z y p o m i n a ł  
on  n i e c o  z a m e k .  B y ł  b e z  s ty lu ,  a l e  z a  to  z d e c y d o 
w a n i e  b r z y d k i  i p o n u r y .

—  O t o  n a s z  do m .  T e r a z  c h o d z i  o  to,  a b y  pan  
co ś  o d p o w i e d n i e g o  w y m y ś l i ł . . .  O jc i e c  już  p a n a  doj
r z a ł  i z a r a z  tu ta j  b ęd z ie .  G o t ó w  p a n a  s k r z y c z e ć  
i w y p r o s i ć .

R o b e r t  o p u ś c i ł  g ł o w ę  i za mi lk ł .  W  w ie l k ic h  
d r zv \  ; ach  z m a s y w n e g o  d ę b u  u k a z a ł  się,  już p r a w i e  
s ę d z i w y ,  m ę ż c z y z n a ,  o  w z r o ś c i e  o l b r z y m a ,  o d ł u 
gie j ,  s r e b r n e j  b r o d z ie .  L o r d  R i d e r s w o o d  p r z y g l ą d a ł  
s ię  d e t e k t y w o w i  z  w y r a ź n ą  n ie ch ę c i ą .

—  C z y  m a m  z a s z c z y t  z l o r d e m  R i d e r s w o o d  of
V a l e y ?

— T o  ja j e s t e m .  C z e g o  p a n  so b i e  ż y c z y ?  Kim 
p a n  j e s t ?

—  J e s t e m  H a r r y  D ic k s on .  C z y  z n a  m n ie  p a n  
c h o ć b y  ze  s ł y s z e n i a ,  m y l c r d z i ę ?

—  O w s z e m .  W i e m ,  że  j e s t  p a n  z n a n y m  detek-< 
t y w e m .  Ale c z e g o  p an  sob ie  ż y c z y  w  m o i m  do
m u ?

—  S p r o w a d z a  m n ie  tu ta j  s p r a w a ,  nic z p a n e m  
n ie  m a j ą c a  w s p ó l n e g o .  C z y  z e c h c e  m n ie  p a n  w y 
s ł u c h a ć  n a  o so b n o śc i? . . .

D i c k s o n  m ó w i ł  t o n e m  b a r d z o  p e w n y m  s iebie .  
L o r d  w s k a z a ł  m u  d r o g ę ,  o b r z u c a j ą c  R o b e r t a  s p o j r z e -  

■ n ie m,  p e ł n y m  g n i e w u .
—  S p o t k a ł e m  t e g o  p a n a  n a  d r o d z e  —  r z e k ł  m ł o 

d y  R i d e r s w o o d .
—  Nie p y t a m  o nic  i p r o s z ę  s i ę  nie  o d z y w a ć  

z g r o m i ł  lo rd  s y n a .
D e t e k t y w  i p a n  d o m u  zna leź l i  s ię  w  b ib l io tece .
—  S ł u c h a m  p a n a .
—  C z y  p r z e g l ą d a ł  pan ,  m y l o r d z i e ,  k i e d y k o l w i e k  

m a p ę  s z t a b u  g e n e r a l n e g o ?  M a p ę  b ł o t  i m o c z a r ó w  
o k r ę g u  W a s h ?

—  D a j m y  n a  to,  że  ją p r z e g l ą d a ł e m .  C ó ż  z te
g o ?

—  S t w i e r d z i ł  p an  z a p e w n e ,  że  t a  m a p a  j e s t  b a r 
d z o  n i e d o k ł a d n a ,  że  b r a k  w  niej  w ie l u  s z c z e g ó ł ó w .  
W y s t ę p u j ę  w  imien iu  w ł a d z  w o j s k o w y c h .  I n t e r e s y  
k r a j u  w y m a g a j ą ,  a b y  ta  m a p a  z o s t a ł a  s k o r y g o w a 
n a  i to j ak n a j p r ę d z e j ,  ch odz i  z w ł a s z c z a  o ok o l i ce  
p o ł o ż o n e  w  b e z p o ś r e d n i m  s ą s i e d z t w i e  p a n a  p o s ia 
dłości .

— C z e g o  p an  z a t e m  o de  m n i e  ż ą d a ?
— Nic.  P r o s z ę  ty lko ,  o z e z w o l e n i e  n a  k i lk u 

d n i o w y  p o b y t  w  tej  po s ia d ło śc i .
—  Nik t  z o b c y c h  j e s z c z e  tu ta j  nie m i e s z k a ł .  Ale  

t a m,  gdzie  ch od z i  o o b r o n n o ś ć  n a s z e g o  k r a ju ,  m u s z ę  
us t ą p ić .  G d z ie  s ą  p a ń s k i e  r z e c z y ?

—  W  o b e r ż y  nod  . . D w o m a  K r z y ż a m i "  w  Bol 
ton.

—  O g r o d n i k  S o a m e s  p o je dz i e  po  nie.  O d  tej  
chwi l i  j e s t  p an  m o i m  g oś c i em .

—  D z i ę k u j ę  pan u ,  m y l o r d z i e .  A o to  moj e  p a 
p i e r y  z policj i  l o n dy ń sk ie j .

—  T o  z b y t e c z n e .  Z n a m  p a n a  z fotogra f i j .  Z a 
r a z  p a n u  p r z y g o t u j ą  pokój .  J a d a m y  ko la c ję  o s iód
mej .  K ł a d z i e m y  się  w c z e ś n i e  s p a ć .  P o d c z a s  k o l a 
cji p r z e d s t a w i ę  p a n a  r e s z c i e  m e j  r o d z i n y .

L o r d  p o c i ą g n ą ł  z a  s z n u r  s t a r o ś w i e c k i e g o  
d z w o n k a .  P o  chwi l i  z j a w i ł  s ię s ł u ż ą c y ,  b l a d y  i w y 
n ę d z n ia ły .

—  Top-kins —  r z e k ł  lord.  —  T e n  p a n  p o z o s t a 
nie u na s  p r z e z  p e w i e n  c z as .  Z a p r o w a d z i s z  p a n a  do 
r ó ż o w e g o  p o k o ju  i b ę d z i e s z  do j e g o  d y s p o z y c j i .

T o p k i n s  o t w o r z y ł  ze  z d u m i e n i a  u s t a .  Ale s k ł o 
nił  s ię n i s k o  i r ze k ł :

—  T a k  j es t ,  m y l o r d z i e !  Z e c h c e  p an  pó j ść  za  
mną . . .  —  z w r ó c i ł  s ię z kole i  do D ic k s o n a .

D e t e k t y w ,  p o p r z e d z a n y  p r z e z  s łu gę ,  miną !  k.l- 
k a  p u s t y c h  i m r o c z n y c h  po ko i ,  p r z e s z e d ł  p r z e z  d w a  
d łu g i e  k o r y t a r z e  i w s z e d ł  n a  n i skie  p ię t r o .

R ó ż o w y  p o k ó j  m ie śc i ł  s ię w  s a m y m  k r a ń c u  le
w e g o  s k r z y d ł a .  P r z e z  o k n o  w i d a ć  b y ł o  d u ż y  s t a w ,  
z a r o s ł y  u b r z e g ó w  s ' i t owiem i t a t a r a k i e m .  Na  w o 
d z i e  r o s ł y  p i ę k n e  b ia l c  n e n u f a r y .

—  O b a w i a m  się  —  r z e k i  o g l ą d a j ą c  się t r w o ż -  
n ie  T o p k i n s  — żc  b ę d ą  p a n a  w  n o c y  n i e p o k o ić  ż a 
b y ,  k t ó r y c h  j e s t  tu  b a r d z o  du żo .  Ale  p o k ó j  j e s t  w y -
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godny I dość wysoko od ziem?. Zaraz napalę w pie
cu.

— Dziękuję Topkins. Mam nadzieję, że bę
dziemy ze siebie nawzajem zadowoleni.

Blada twarz lokaja rozjaśniła się uśmiechem za
dowolenia:

— Będę się stara? sfużyć panu w  miarę swych 
sit. Jestem bardzo rad, że nareszcie ktoś do nas za
w ita ł.

— Zapali pan papierosa?
— Papierosa?... Bardzo chętnie. Ale scho

wam go sobie i wypalę wieczorem, kiedy inni nie 
będą widzieli. Gotowi mi zrobić krzywdę.

— Co za inni? Służba?
— Tak jest, sir. Ale zechce pan nikomu o tym  

nie mówić.
— Możecie liczyć na moją dyskrecję, Topkins. 

Wieczorem, gdy przyjdziecie do mego pokoju, w y 
pijem y sobie po kieliszku whisky. Zgoda?

Biedny Topkins by? tak wruszony, że Dickson 
sądzi?, iż nieborak lada chw ila rozpłacze się. Zahu
kany lokaj lorda Riderswooda nic jednak nie odparł, 
ty lko głęboko skłonił się.

Dickson ogarnął się trochę, a że do kolacji było  
jeszcze z pół godziny czasu, zasiadł w fotelu przed 
oknem, z fajką, nabitą ulubionym tytoniem marki 
„N avy Cut“ ...

Staw pod oknem, wąski jak rzeka, rozlewał s'ę 
daleko na wschód i zachód, tworząc, jak okiem się
gnąć, jakieś dziwne rozlewiska, wyspy i zatoki.

Park wokół nie był, mimo wszystko, tak bardzo 
zaniedbany, jakby się mogło zdawać na pierwszy 
rzut oka. Detektyw  dojrzał nawć*t bielące się w od
dali marmurowe posągi.

W okół panowała cisza. Dickson począł podda
wać się nastrojowi, jaki w y tw arza ły  te wilgotne mu- 
ry , oblewane dookoła stawem, cisza i ten ponury 
dom: czuł jednocześnie, że za tym wszystkim  k ry 
je się jakaś tajemnica, rad by ł równocześnie, iż zna
laz ł się w  samym jej sednie. Szykował się do p rzy
gód, gotował się na czekające go niebezpieczeń
stwa, jak m yśliw y, k tó ry  wyrusza na łow y.

Nagle...
Dickson w pierwszej chwili sądził, że to ptak 

Jakiś wydzwonił nutę cichutką i wysoką. Ale ton 
wzmagał się, stawał się coraz bardziej ludzki, coraz 
bardziej... kobiecy. Po chw ili w ciszę wód i zaro
śli, w martwotę ponurego domu, wpłynął jakby pro
mień słoneczny. Przeciągłą nutą ozwał się wspa
n ia ły  sopran, rozśpiewał się potem w krótką melo
dię, pełną nieopisanej tęsknoty, wzbił się wysoko 
jak ptak pod niebiosa i... zam ilkł nagle, jakby kto no
żem odciął.

Dickson poprawił kraw at i odłożył fajkę. Roz
legł się gong, wzywający na kolację.

D z i w n a  noc.
Sala jadalna była rzęsiście oświetlona. Bronzy, 

wspaniałe świeczniki i kandelabry, wszystko świad
czyło o bogactwie, ale i o z łym  smaku gospodarza.

— Miss Luiza Addison — moja siostrzenica — 
rozpoczął prezentację lord. — Miss Sophy Winsham 
*— jej dama do towarzystwa... Mój starszy syn Hu
go... Mój syn Michel... Z Robertem już się pano
wie znają... •

Spojrzenia skierowane ku Dicksonowi b y ły  wię
cej ciekawe niż przychylne. Miss Addison nie ra
czyła  nań nawet spojrzeć. Była  to ładna dziewczy
na, o chorobliwym  wyglądzie. Jedynie jej guwer

nantka uśmiechnęła się do detektywa wymuszonyu* 
uśmiechem starszych panien.

Przyjęcie było  bardzo wystawne, za stołem pa-* 
no wał jednak chłód.

Uwadze Dicksona nie uszedł fakt, że podczas 
gdy gospodarz zadysponował na deser wino —• 
wszyscy spojrzeli po sobie zdumieni. Widać cała 
rodzina hołdowała absolutnej abstynencja.

Lord powiadomił już swych synów, że D ick
son zamierza spędzić k ilka  dni w posiadłości na po
lowaniu.

— Nie będzie pan nawet potrzebował wydalał4 
się poza nasz mur, aby ulokować kilka celnych du< 
bletów — rzekł uprzejmie Hugo Riderswood. — 
W ystarczy wyjść z domu, aby natrafić na całe roje 
ptactwa błotnego, a trochę dalej nie brak i bażan
tów, kuropatw, a kró lików  jest aż za wiele. W praw
dzie polowanie jest dopiero częściowo otwarte i na 
niektórą zwierzynę trw a jeszcze czas ochronny, ale 
tutaj, w  naszym obrębie, za murem, możemy ni* 
stosować się do ogólnych przepisów.

Rozmowa potoczyła się na temat polowania. 
Hugo Riderswood zdradził w tej dziedzinie dużą zna-i 
jomość rzeczy.

— Czy jest pan m yśliwym ? — zagadnął go 
Dickson.

— Ja?... — Najstarszy syn lorda by ł jakby za
skoczony. — Ja m yśiiwym ? O nie! Brzydzę się 
tym. Przeraża mnie krew!

Michel w zruszył ramionami wyraźnie niezado
wolony.

—- Mój brat jest przeczulony. Przesadza mo
cno...

— Może zatem w panu znajdę towarzysza?
— Nie, niestety. I ja nie jestem zwolennikiem 

przelewu krw i, jak zresztą wszyscy w  naszej ro
dzinie.

Dicksona w p ra w iły  te słowa w mocne zdzi
wienie:

— Okolice obfitują w  zwierzynę; są prawdzi
wym  rajem myśliwych, a n ikt z państwa nie bierze 
strzelby na ramię i nie idzie w las?... Czy znajdzie 
się przynajmniej jakiś pies dla mnie?

Pytanie to w yw oła ło  znów n iezw ykły efekt.
W argi Hugona Riderswooda poczęły drżeć, 

jakby go coś mocno zatrwożyło. Michel zaś pra
wie krzyknął:

— Psa? — potem opanował się i rzekł już pra
wie cicho:

— Psa pan u nas nie znajdzie.
Nastąpiła chwila milczenia, którą przerw ał lord:
— Musi pan nam darować. Psów u nas rzeczy

wiście nie ma. Nie lubimy psów! Soames panu po
może. Jest tutaj tyle zw ierzyny, że pies jest zby
teczny.

Nastrój p rzy stole, od początku ciężki, teraz 
stał się wręcz przytłaczający. Kolacja zakończyła 
się bardzo szybko.

— Mam nadzieję, że uda się pan zaraz na spo
czynek — rzekł lord, wstając od stołu. U nas nikł: 
w  nocy długo nie przesiaduje. Dobranoc panu!

Słowa te brzm ia ły jak rozkaz. Miss Addison, 
gdy jej Dickson życzył dobrej nocy, skinęła w jego 
stronę głową prawie niegrzecznie.

W  pokoju swym  zastał detektyw wesoło już 
trzaskający ogień na kominku. Zapali? fajkę i za
siadł w fotelu przy oknie. Od wody wionęło w ilgo
cią i chłodem. B y ła  cisza.

Nagle ktoś lekko zapukał do drzw i. Po chw ili 
ukazała się w  nich głowa Topkinsa.
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—  Jestem  —  rzeki lokaj zażen ow an y .
—  W h isk y  już czeka na w as, Topkins —  rzeki 

Dickson, nalewając dw a kieliszki.
T opkinsow i zaśm ia ły  się  oczy:
—  To się przynajmniej n a z y w a  życie!
—  C zy żb y śc ie  nigdy nie pili?
—  Nigdy! Pan nam surow o zakazuje. Nie mo

g liśm y się nadziwić, że  dziś w  ogóle b y ło  wino.
—  Jeszcze 'k ie l iszek ?
—  Jest pan bardzo dobry —  rzek! Topkins, w y 

chylając z pożądliw ością  drugi kieliszek. —  C zy  
sz a n o w n y  pan zostaje u nas d ługo?

—  Jeszcze  sam nie w iem . B ędzie  to za leżało  
od tego, jak mi się tutaj uda polowanie.

—  C z y  naprawdę p rzyb y ł pan tutaj po to aby  
p o lew a ć?

—  C z y  to takie n iepraw dopodobne?
— Nie, tego nie pow iem , ale bardzo bym  chciał, 

a b y  tak było...
—  A to czem u? Niech pan pije, mam jeszcze  je

dną butelkę i będę m ógł nabyć n o w y  zapas w  c -  
be rży  pod „D w om a K rzyżam i*1 w  Bolton.

— To bardzo dobry zajazd. Tylko, że  nam nie 
w oln o  tarn chodzić.

— Kto w am  zabrania?
—  Gospodarz, a S o a m es  nas pilnuje.
—  Musi mieć twardą rękę ten Soam es, nie

p raw d a?  Chłop z niego rosły  i w idać silny.
Topkins obejrzał się trwożnie.
—  A by się tylko nie dowiedział,  że tutaj b y 

łem. P o w ie m  panu więcej  —  dodał szeptem  —  nam 
nie w olno w  ogóle  w y ch od z ić  poza mur...

—  To bardzo dziwne. Nie w ierzy c ie  mi. że  
p rzyjechałem  na polowanie, choć tu tyle p tactw a  
w o d n e g o ,  nie wolno w am  w ychodzić ,  nie w olno  ni
k o g o  przyjm ow ać, nie wolno pić... Sam e tajemnice. 
Nie m oglibyście  mi, Topkins, choć jednej z nich w y 
jaśnić?...

Topkins zbladł. Skulił się, jakby o c z e k iw a ł  ja
k iegoś ciosu, na palcach, z przerażeniem  w  o c z a .h  
p odszed ł do Dicksona i w yszepta ł:

—  Nie m ogę tego pow iedzieć ,  gd yż  mi z b a w ie 
nie  miłe. I niech pan tutaj o to nikogo nie pyta. Bo  
tc jest śmiertelna tajemnica. Tutaj ma każdy ś m i e r 
t e i n ą  t a j e m n i c ę . . .  A jeżeli pan naprawdę  
przyjechał, aby polow ać, a nie po to, ż eb y  się s ta 
rać o m iss  Luizę —  to dobrze... To bardzo dobrze...

Topkins w ym knął się z pokoju.
Dickson sz y k o w a ł  ślę do snu. S tarczy ł  mu je- 

'den rzut oka na walizkę, po którą w łaśn ie  sięgnął,  
a b y  stw ierdzić , że ktoś poddał jej zaw artość  dokła
dnej rewizji, nie ujawniając n aw et  w ie lk iego  stara
nia, ab y  ś lady  tych oględzin ukryć.

Któż m ógł się in teresow ać tym, co. Dickson miał 
.w sw ej  w a lizce?  Topkins i S o a m es  byli zajęci przy  
stole. W ięcej  s łu żb y  męskiej nie było . Kucharka  
i pokojówka p ra co w a ły  nad p rzygotow aniem  kola
cji w  kuchni. Nie inaczej, tylko ktoś z rodziny lor
da, jeśli nie sam  lord...

M artwą ciszę zakłóciło  teraz jakby ostre chro
botanie  pod murem, połączone z łom otem  i parska
niem. Z napiętymi do ostateczności nerw am i Dick
son przez chw ilę  stał nieruchomo pośrodku pokoju, 
pragnąc ustalić charakter tych o d g ło só w  i kierunek, 
skąd dochodziły .

Nie b y ło  najmniejszej w ątp liw ości:  ktoś  kręcił  
s ię  pod oknem jego pokoju. Ktoś jakby p o d k o p y w a ł  
ziem ię...

O w e  dz iw ne o d g ło sy  s ta ły  się  po chwili w y 
raźniejsze .  D ickson sk ry ł  się za  firanką i ustaw.il

nałą lampę w  ten sposób, ab y  m ógł w idzieć , co się
dzieje zew nątrz , sam em u będąc niewidzialnym.

T y m c z a se m  wąziutki sierp k s ięży ca  w y ło n i ł  się  
z za chmur, rzucając białe św iatło  na gęstw in ę  par
ku, na uśpione w o d y  i nadbrzeżną zieleń. Dickson  
w y c h y l i ł  się z lekka przez okno, zachowując jak naj
w ięk szą  ostrożność.

N atychm iast jednak cofnął się w  głąb pokoju, 
ujrzał bow iem  dwoje gorejących  ślepi, pysk  wielki, 
jak paszcza tygrysa , a rów nocześn ie  u s ły sza ł  w ś c ie 
k łe  w arczenie , a potem kłapanie zębami. S k o c z y ł  
ku niemu olbrzymi rudy pies. Nie m ógł się dostać  
do okien Dicksona, ale czując n o w eg o  przybysza ,  
obchodził jego okno, kopał, w ę s z y ł  i rył.

Dickson n a w o ły w a ł  psa, usiłując zdobyć sobie  
jego sym patię . Efekt był jednak zgoła  inny, gd yż  
pod oknem rozległo  się już nie w arczenie ,  ale w śc ie 
kłe  ujadanie.

Dicksona przeszed ł dreszcz.
—  Nie ż y c z ę  nikomu spotkania z takim pie

skiem —  rzekł do siebie. —  I lord R idersw ood tw ier
dzi, że nie ma tu psów... W  każdym  razie trzeba  
będzie uw ażać , ż e b y  rew o lw er  b y ł  z a w sz e  nałado
w any.

Budzik podróżny w s k a z y w a ł  już jedenastą. 
Dickson p o łoży ł się. P o  chwili zasnął.

Obudził go lekki p o w ie w  chłodnego pow ietrza.  
A przecież pamiętał doskonale, że okno dokładnie  
zamknął. Dickson, starając się nie c z /n ić  najlżej
szeg o  szmeru, siadł na posłaniu.

S ły sz a ł  jak wskutek  przeciągu poruszały  się  
firanki i rolety. N iestety ,  rolety dobrze zasłonięte  
spraw iały , że w  pokoju pan ow ały  całkow ite , nie
przeniknione ciemności. 4

Do uszu d e tek ty w a  dobiegły  jednak jakieś kro
ki. B y ły  lekkie. S topy, obute w  pantofle, nie w y d a 
w a ły  prawie w ca le  szmeru na p u szystym  dywanie...

Jakaś ręka przestaw iała  coś na m armurowej  
konsoli. D ickson więcej to czuł. niż s łysza ł.  P o  
chwili rozleg ły  się zn ów  kroki, już bardzo bliskie  
łóżka. D e te k ty w  w yc iągn ą ł rękę. I nagle poczuł, 
że  sch w y c ił  czy jeś  nagie, pełne i duże ramie.

Ale w  tej samej chwili stała się rzecz tak m esa-  
mowita, że za w io d ły  naw et sta low e n erw y  D iik so -  
na.

W  pokoju rozległo  się przeraźliw e w y c ie .  W  na
stępnej chwili czyjaś ręka zdarła firanki oraz rolety  
z g z y m só w  i ktoś w y s k o c z y ł  przez okno.

Jednocześnie  usta la  c iem ność. K siężyc  o św ie 
tlił pokój. T y m cza sem  ca ły  dom w yp e łn ił  się w rza 
w ą. D e te k ty w  u s ły sza ł  g ło sy  obu braci i sa m eg o  
lorda.

—  Co się s ta ło?  —< w o ła ł  lord.
Ktoś zapukał do drzwi de tek tyw a .
H ugo i Michel, w  piżamach, w prost z łóżcie 

przybiegli ze św iecam i w  rękach.
—  C z y  nic się panu nie stało?... C z y  ni: panu 

nie jest?
—  Nie, nic mi się nie stało. N a g ły  podmuch’ 

wiatru w y b i ł  szy b ę  w  pokoju —  łgał D ickson jak 
najęty  —  i p o w sta ł  piekielny hałas. I z a w y ł  Jak’* 
pies...

— I nic pan nie w idz ia ł?
—  Nie. C óż m iałbym  w idzieć? C z y  pan j w ie  

mają jakieś podejrzenia?
B racia  spojrzeli po sobie, porozum ie w a jąc s ię  

Oczami.



*— Nie, nie... I m y o niczym nie wiemy... Rar- 
Hzo pana przepraszamy.

Nadszedł sam lord. B y l rad, że gościowi nic 
się nie stało. Usunął się szybko, jakby pragnoł naj
rychlej zlikw idować całe zajście. Odszedł również 
Hugo Riderswood.

Dickson pozostał sam na sam z Michelem.
— Pójdzie pan spać do mego pokoju — zapro

ponował syn gospodarza.
— Nie! Pozostanę tutaj! Jest już zreszG po 

trzeciej. Spać i tak nie będę. Jeśli mi ran chce do
trzym ać towarzystwa, to najlepiej będzie, gćy zej
dziemy na dół do jadalni i napijemy się koniaku.

— Koniaku?... Ojciec nie pozwala nam p:ć. Ale 
już pewnie śpi... Pójdę z panem.

M łody Riderswood w yp ił dwa kieliszki. Sie
dział za stołem w  odpiętej u szyi piżamie.

Dickson zauważył, że obaj bracia nosili wyso
kie, dziwnego kroju kołn.erze, zasłaniające im cał
kow icie szyję. Teraz na obnażonej piers' i szyi Ri- 
derswooda ujrzał detektyw głębokie i straszne b li
zny.

— Zastanawiam się — rzekł Dickson nagie — 
z jaką bestią pan walczył, że nosi pan po tej walce 
tak przerażające blizny.

Michel Riderswood zerwał się, nagłym ruchem 
zasłonił stygm aty na piersiach i, blady jak płótno, 
błagał detektywa:

— Niech pan nie mówi nikomu, że to widział. 
Przepadłbym bezapelacyjnie Nicby już mnie nie 
uratowało!

— Czy to pies? — Dickson przypomniał sobie 
psa z pod swojego okna.

Riderswood załamał ręce:
— Niech mnie pan o nic nie pyta. Zaklinam pa

lla ! Gdy pan do nas przyjechał —  miałem w p ie rw 
szej chw ili szaleńczą wprost nadzieję, że nas pan 
wyratu je. Ale teraz... Teraz obawiam się, że. bę
dzie pan naszą zgubą i że sam tutaj znajdzie pan swą 
zgubę...

— Czy nie mógłbym panu być w czymś t>o- 
mocny?

— Nie, przynajmniej w tej chw ili no pewno nic... 
Niech mnie pan więcej nie częstuje koniakiem, ^ tra 
cę resztę rozsądku, jaki mam.

— Jak pan sobie życzy... Nie potrafię przecież 
zmusić pana, aby miał do mnie zaufanie Czy jednak 
w ie rzy pan, aby w ia tr, choćby najsilniejszy, zdolny 
b y ł rozbić szybę w moim oknie i w yrw ać firanki? 
A wszyscy uwierzyliście, jakby wam zależało no 
byle jakim wykręcie...

— Nie w ierzyłem  w to ani przez chwilę. Ale 
niech mnie pan i o to nie pyta.

— Czy ktoś jest w tym  domu w  niebezpieczeń
stwie?

— Na razie nikt.
— Dlaczego „na razie1? Musi mi pan na to od

powiedzieć.
— Bo nie ma nikogo, kto by się starał o rękę 

miss Addison
Dickson uniósł się z fotelu:
— Czyżby zazdrość była źródłem tego wszyst- 

Kiego. co się w tym domu dzieje?
Michel zaprzeczył z całą energią:
— O nie, panie! Wcale nie! Ale niech pan wie 

£  jednym: tutaj, kto na nią spojrzy — umiera To 
nie zawiść, to przekleństwo!... — Powiedziałem pa
nu już za dużo... Dałem panu dowód wielkiego za*- 
ufania.
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— Jeszcze jedno słowo: czy w  tym  domu ladzie 
już umierali w sposób n iezw ykły?

— Tak jest. Moi dwaj bracia i ich przyjaciel, 
k tóry ją pokochał od pierwszego wejrzenia.

— A pan sam?
Detektyw  wskazał na blizny, widniejące na 

piersi Michela...
— Ja?... Nie. Mnie chyba nic nie gro7' Ja 

chcę tylko żyć. Nie pragnę nic więcej.
— Michelu — rzekł Dickson. — Przybyłem  tu

taj jako gość, ale zostanę jako detektyw. Oświad
czam to panu uroczyście.

— Wiem... To Robert pana sprowadził Ro
bert jest z nas wszystkich najbardziej przewrotny. 
I zdaje mi się, że kocha miss Addison.

W i ę z i e ń .
Mimo owej nocy, pełnej wypadków, dni. które 

po niej nastąpiły, b y ły  spokojne i nawet monotonne. 
Dickson polował, a obfitość ptactwa byia tak w iel
ka, że kucharka nie wiedziała, co zrobić z m yśliw 
skimi trofeami detektywa

/Piątego dnia tych udanych łowów, gdy Soi.mes 
wracał stale obładowany najrozmaitszą dziczyzną, 
detektyw' zagadnął lorda, czy nie mógłby mu wska
zać kogoś z sąsiedztwa, komu możnaby zaofiaro
wać kilka upolowanych sztuk.

Starzec zamyślił się.
— Jesteśmy wielkim : samotnikami. Przekonał 

się pan o tym już doskonale. Jedynym człowiekiem 
w okolicy, z którym  utrzymujemy stosunki, jest 
p. Wardleton. zamieszkały stąd o trzy mile, w bar
dzo lichym domku, na uboczu od Bolton, Możeby 
pan właśnie jemu coś zaofiarował...

— Miałem i tak zamiar pojechać do Bolton aby 
poczynić trochę zakupów — odparł Dickson -- mu
szę wysłać również parę listów.

Dickson, mówiąc o listach, miał przede wszyst
kim na myśli swego ucznia Toma W illsa.

Równocześnie spostrzegł, że gdy padło nazwi
sko Wardletona wszyscy jakby drgnęli, a M ichel 
Riderswood spojrzał na gościa ze źle ukry tym  lę
kiem.

Od owego spotkania w salonie o świcie — spo
tykali się jedynie podczas posiłków i nie zam'enili 
na osobności ani słowa. Dickson przeczuwał jednak, 
że m łody Riderswood pragnie z nim pomówić I nie 
om ylił się. Pod wieczór Michel zapukał do drzwi 
'ego pokoju.

_— Jedzie pan do Bolton?
" — Jak pan słyszał.

— Do Wardletona?
— Tak. Zawiozę mu kilka sztuk z tego co upo

lowałem. Pozdrowię go w imieniu ojca pana.
Michel gorzko zaśmiał się.
— Wardleton i tak nie uw ierzy panu. Niech rtiu 

pan lepiej odrazu powie, że to prezenty od pana.
—  Dlaczego m iałby mi nie uw ierzyć? Cóż to 

za człowiek?
M łody Riderswood nie odpowiedział.
— Michel — rzekł Dickson, kładąc mu obie rę

ce na ramionach. — Przed paru dniami obdarzył 
mnie pan swym zaufaniem. Czemu mi pan go teraz 
odmawia?...

Po raz drugi w ciągu tego dnia na tw arzy m łod
szego Riderswooda odmalowało się śmiertelne nrze- 
rażende.

— Dobrze. W  miarę możności będę z on em 
szczery. Chcę pana ratować, ale nie mogę *ego



uczynić kosz tem  sw ego  w łasnego  życia... Niech 
mnie pan zrozumie... Niech mnie pan twe pot,pi&...

I zagryz ł wargi, a z oczu jego popłynęły  łzy.
— Niech się pan uspokoi. W ierzę, że powie mi 

pan tyle, ile tylko będzie pan mógł, że będzie pan 
s ta ra ł  się u k ry ć  przede mną jak najmniej...

Michel opanow ał się i nagle, jakby zupełnie bez 
zw iązku  z tym, o czym  mówili poprzednio, rzucił 
py tan ie :

— C zy  pan... rozm aw iał z miss Addison?
Dicksona pytanie to szczerze  zagniewało.
— Cóż to za dziwny dom!... C zy konie_znie 

muszę się zakochać w tej milczącej i, moim zdamern, 
zupełnie bezpodstaw nie  dumnej dziew czynie?  Wie 
pan  dobrze, że nie zamieniłem z nią ani słowa...

— Czem u zatem  posyłają  pana do W ard ie to -  
na?...

— Nikt mnie nie posyła. Sam pyta łem  lorda 
o to, kom u m ógłbym  zrobić p rezen t z moich tro 
feów. C zy  W ardle ton  m a coś wspólnego z miss 
L u izą?

— Cicho!... Na litość boską, niech pan zam ilk
nie!... Oni czekali tylko na tę okazję — to rzecz 
pewna...

Dickson nagle jakby  zrozumiał niejedno:
—  C zy  dwaj b racia  pańscy  i ten ich przyjaciel, 

czy  w szy sc y  zmarli w zamku?...
Michel cofnął się o krok.
— W  zam ku? Nigdy! Niech pan nie zapomi

na, że m y  lękam y się panicznie krwi.
— W ięc kim jest ów W ard le ton?
— Nie wiem. Ale wiem napewno, że t rzeba go 

się lękać. I os trzegam  pana przed nim. Niech pan 
jutro, zna lazłszy  się na wolności, nie jedzie dó 
W ard le tooa ,  ale ucieka. Niech pan w ra c a  do miasta, 
'do Londynu.

Dicksona uderzy ło  jedno słowo:
— Na wolności?... Cóż to ma znaczyć. C zy ż 

bym był więźniem tutaj?
—  Jest  pan nim. Nie dają tego panu odczuć, 

ale gdyby  próbow ał pan w y d o s tać  się s tąd  bez woli 
ojca — przekonałby  się pan, że to jest niemożliwe. 
Soam es ma panu tow arzyszyć .  Bez niego ojciec 
pana nie wypuści. Niech go pan zaprow adzi do 
oberży, upije rumem i w ted y  będizie się pan mógł 
od niego uwolnić.

— C z y  ojciec pański nie domyśla się, że dałbym  
sobie radę z tym  Soam esem ?...

— O w szem . Liczy n aw e t  na to i w łaśnie w ten 
sposób chce panu  dać możność ratunku.

— Któż tu tak dybie na moje życ ie?  I za co?
— C zy  pan d opraw dy  nie myśli o miss Addi

son?
— P rzec ież  już raz panu powiedziałem, że ani 

mi ona w głowie.
— I nie jest pan w  niej zakochany?
Dickson by ł do na jw yższego  stopnia ziryto • 

w any .
— Daj mi pan w reszcie  spokój z tą  księżniczką 

bagien! Macie jakąś manię p rześladow czą na tym  
punkcie!

W  takim razie — rzekł Michel, p rzyb ie ra jąc  
pozę człowieka, k tó ry  w ystępu je  z m iażdżącym  a r 
gum entem  — w takim razie, co znaczy  pukiel w ło 
sów  miss Luizy, znaleziony w pańskiej w a lizce?

D e tek ty w  nie w ierzył w łasn y m  uszom. S p ra w y  
d o p raw d y  kom plikow ały  się.

— A więc już po raz drugi ktoś p rz ew ra ca  w 
moich rzeczach. Niech mnie pan  posłucha: raz k toś

otw iera ł  moją walizkę, aby  w łożyć  w  nią pukle te{ 
damy, drugi zaś raz walizka została  o tw a r ta  poto, 
aby  z niej ow e pukle wydostać . Znalazł je ten, kttf 
je włożył.

— Co pan mówi?...
— Ręczę panu, że ja o tych w łosach nic nie' 

wiem, i gdybym  n aw e t  by ł śmiertelnie zakochany, 
w tej młodej osobie, n igdybym  się na takie żakow 
skie pom ysły  nie zdobył, aby  aż jej w ło sy  przecho
w yw ać...  Skądbym  je z resztą  miał wziąć?... Nie ina
czej, tylko jest ktoś, kto chce tę panią skompromi
tować...

—  Myli się pan. Nie ocenia pan właściw ie sy 
tuacji. To nie ją chce ten ktoś skompromitować* 
tylko poprostu zgubić pana.

— Kto tak i?  C zy  lord?
— Nie. Lord właśnie dlatego, aby  pana ura to

wać, w nadziei, że pan zbiegnie, zgodził się na ow ą 
w izytę  u W ardletona.

— Dlaczego zatem  lord nie powiedział ml 
w szystk iego  od początku, dlaczego nikt mi tutaj 
nie w y ło ży  całej sp ra w y ?

M łodszy R indersw ood nachm urzył się:
— Bo to jest niemożliwe. Nie-moż-liwe! R ozu

mie pan?
Dickson przez  chwilę spoglądał na sw ego roz

mówcę. W idać było, że więcej nic nie powie.
—  D obranoc panu, Michel. Do jutra.
— Dobranoc. Niech pan nie jedzie do W ard le 

tona. P roszę  pana!
— Pom yślę  o tym. Chociaż nie należę do ludzi, 

k tó rzy  się za trzym ują  w połowie drom.
Noc minęła spokojnie.
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P o  raz p ierw szy  znalazł się Dickson w  wielkie! 
sali jadalnej sam otny. O zw yk łe j  porze nie zastał 
p rzy  stole nikogo. Zastaw ione było  tylko jedno na
krycie. P o ranną  zaś herbatę  podał nie Topkins, a 
Soames.

—  Soames, — rzekł detek tyw , — przejedziem y 
się dziś trochę w  stronę Bolton.

— P rz y k ro  mi bardzo, — rzekł sługa, - -  ale 
dziś do B T to n  me pojedziemy. Nie będę mógł panu 
tow arzyszyć ,  siir.

— Mniejsza o to. Pojadę sam.
— Konie nie będą wolne, sir, a dziczyznę już 

posłaliśmy p. W ardietonow i.
•— Pójdę w  takim razie pieszo,
— Lord R idersw ood polecił mi, abym  pana za

prow adził  do pew nego  zakątka  naszej posiadłości, 
gdzie jest wiele bekasów . Jego lordow ska w y so 
kość ży czy  panu dobrego polowania.

— Jutro  będziem y polować, a  dziś pójdę do 
Bolton.

— Nie, sir.
— Co tak iego?
— Pow iedzia łem : nie!
—  C zy m am  to rozumieć, że jestem w aszy m  

więźniem?
— Jak  pan raczy ,  sir.
— Chc;ałbym  się zobaczyć z lordem.

— To niemożliwe.
— W ięc z jednym z jego synów !
— Niestety  : tej prośbie nie mogę zadośćuczy

nić. A teraz, jeśli już pan spożył śtiiadame. proszę 
za mną, sir.

Dickson podniósł się z miejsca i sk ierow ał ku 
stojącej w  kącie dw ururce .



, *— Muszę zaiznaczyć, że nie będzie pam rnógł 
polować, jeśli nie da słowa honoru, że nie zrobi 
użytku z broni przeciw nikomu z nas, a zwłaszcza 
przeciwko swemu lokajowi.

— Przeciwko swemu dozorcy więziennemu, — 
powiedzmy dla ścisłości.

— Jak pan uważa. sir.
— Wolę w  tych warunkach wcale nie polować.
— Proszę bardzo. A teraz zechce pan za mną,

sir.
— Czy mi nie wolno zostać w zamku?
— Zgadł pan. Od dziś będzie pan zamieszkiwał 

w  pawilonie, w drugim krańcu parku i ja będę miał 
zaszczyt służyć panu.

— Nie wiele rozumiem z tego wszystkiego, ale 
ńnrazie ulegam. Czy wiadomo wam wszystkim, że 
taki czyn nazyw a się pozbawieniem wolności i że 
za to idzie się na parę lat do więzienia.

— T ak jest. Wiem o tym. sir.
- -  Pewnie się panu Soamesowi już od wielu lat 

nie zdarzyło, by tyle mówił?...
Zgadza się, sir.

Nagle Dickson wybuchnął śmiechem:
— A mój rewolwer. Zapomnieliście o tej broni.
— Rewolwer może szanowny pan zatrzymać. 

Nie ma w nim ani jednego naboju.
— Tc posunięcie jest klasyczne. Nie przeoczy

liście niczego.
— Dziękuję bardzo za uznanie
Przeszli przez najdzikszą część parku, pod g ę 

sto rosnącymi, ciemnymi drzewami, po wysokich 
zwałach od wielu lat niesprzątanych liści, i znaleźli 
się na polanie, niedaleko wody. Na skraju stał do- 
mek, na oko wcale miły. Urządzenie było zupełnie 
wygodne. Dickson był nawet rad z tej zmiany mie
szkania, jedynie mocne kraty  u okien przypominały 
mu, że nie jest wolny. Przypomniał mu o tym rów
nież szczęk zamykanych na klucz drzwi, gdy w y
chodził przez nie Soames.

Był więźniem..., ale tylko przez cliwi'e
Dickson wyjął bowiem z kieszeni od kamizelki 

coś w rodzaju zapalniczki do papierosów. Nacisnął 
sob;e tylko znane miejsce, a otworzyło się wieczko 
i pod nim ukazał się magazyn z sześciu kirami re
wolwerowymi. Potem z kieszeni od m a n  narki do
był przymocowane do portfelu pióro wieczne Pckrę  
cit nim u dołu, jakby chciał nabrać atramentu i w 
pewnej chwili cała ebonitowa pochwa wysunęła się, 
a w ręku Dicksona znalazła się wąska piłka z naj
lepszej stali. W  innej kieszeni znalazła się śruba 
mikrometryczna, k tóra  zmieniła się w rękach 
detektywa w doskonałą oprawę dla piłki.

T o m  W i l l s  c z u w a .
W  dwa dni potem, gdy Harry D'ckson dowie

dział się z ust Soamesa, że z gościa lorda Riders- 
wooda stal sie jego więźniem, w  gabinecie detek
tyw a przy Baker Street w  Londynie zadzwonił te
lefon.

Toma Willsa w domu nie było. Do telefonu po
deszła z szurgotem pantofli nieoceniona missis 
Crown, wierna gospodyni Dicksona.

Telefon dzwonił pod nieobecność gospodarza 
tak często, że pani Crown miała już jedną odpo
wiedź na te wszystkie dzwonki. I tym razem. gdv 
tylko podniosła słuchawkę, rzekła:

Pana Dicksona nie ma w domu.
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Chciała już przerw ać rozmowę, gdy z tamtej 
strony odezwał się uprzejmy głos:

— I o nic nie szkodzi. Chciałem mówić z panem 
Willsem

Od dwóch dn:i spodziewała się rmssis Crown 
powrotu swego pracodawcy. Szykowała dla niego 
ulubiony pudding ze śliwkami. Właśnie teraz była  
pora, aby już drugi pudding wyjąć z piecyka. Na 
rozmowy czasu nie było:

— Pana Willsa też w  domu nie ma. — rzuciła 
ostro.

Ale rozmówca nie rezygnował
— Mówi missis Crown, nieprawda? Niech pan? 

będzie w takim razie tak uprzejma i powie panu 
Wilts o w i, że mam dla niego ukłony od pana Dick
sona.

Ta wiadomość poruszyła wierną gospodynię:
— Jakto?... Dla niego pan ma ukłony, a dla mnie 

nie?... Czy się pan nie myli?
W  słuchawce rozległ się śmiech serdeczny.
— Ukłony są przeznaczone i dla pani. Poprostu 

pan Dickson kazał mi się pokłonić wszystkim w  
domu.

Ta odpowiedź zadowoliła gospodynię:
— A, jeżeli tak, to co innego. Dziękuję panu! A 

jak się nasz pan miewa? I gdzie jest?
— Miewa się bardzo dobrze. Kazał powiedzieć, 

że zostanie jeszcze tydzień...
— Co? — przerwała gospodyni. A mój pud

ding?!
— Pudding? Zjecie go państwo za zdrowie słyń 

nego Harrego Dicksona i za moje.
— A kto mówi, proszę pana?. .
— O to mniejsza, w  gruncie rzeczy...
— O w ktoś jakby się namyślał:
— Mówi Yardley, przyjaciel pana Dicksona. Do 

widzenia...
Teraz tamten jakoś za prędko przerwał rozmo- 

wę. Missis Crown chętnieby się jeszcze czegoś o 
swym panu dowiedziała — ale połączenie już było 
przerwane.

Gdy tylko Tom Wills przekroczył próg miesz
kania przy Baker S treet nieoceniona gospodyni po
informowała go na swój sposób o tej rozmowie.

— Pudding, — rzekła z posępną miną, — bę
dziemy musieli zjeść sami. Pan dzisiaj znów nie 
przyjedzie.

— Skąd pani wie o tym?...
— Dzwonił tutaj jeden. Przyjaciel pana. Nazy

wa się Yardey. Oddał ukłony dla pana i dla mnie i' 
powiedział, że pan dopiero za tydzień przyjedzie... 
Dobre i to. że przynajmniej za tydzień, ale za to już 
rcapewno.

Tom kazał sobie dokładnie powtórzyć tę roz
mowę. Pani Crown, która 1 ubiła wprawdzie mówić 
wiele, ale 'tylko wtedy, gdy sama chciała, a nie gdy 
ją ktoś rozpytywał — trochę się zirytowała, ale po 
wtórzyła wszystko jak najdokładniej...

Po kilkunastu minutach Tom już zamówił sobie 
wizytę u intendenta Goldfielda w jego gabinecie w  
Scotland Yardzie.

— Widzi pan, — wywodził uczeń Dicksona, — 
spraw a owego Yardleya wydaje mi się mocno po
dejrzana. Czy zna pan Yardeya?... Czy słyszał pan 
nie tylko o przyjacielu, ale choćby o znajomym o ta 
kim nazwisku?... Przecież znają się panowie od 
dzieci i pracowaliście stale razem...

Intendent, jak zwykle, gdy se nad czymś zasta
nawiał — potarł podbródek.



••— Nie, —- rzekł po d łuższym  namyśle. — Nie 
znam  takiego n azw iska  z naszego bliższego i naw et 
dalszego otoczenia.

— I ja nie znam. Jaki s tąd  w niosek?
—  W niosek bardzo  p ros ty :  że ten Y ardey  to 

k toś, kto  nosi inne nazwisko.
—  C zy  nie sądzi pan, że idąc dalej, należy p rzy  

puścić, iż ów  Y ardey  jest w rogiem, że zatelefonował 
tylko tylko dla tego, ab y  uśpić nasze zaniepokojenie
0  mistrza?...

— T rzeba  przyznać . —  zau w aży ł  intendent. — 
że jeśli taka  b y ła  intencja tego „kogoś \  to nie dzia 
ła! zby t  przebiegle. P rzec ież  powinien b y ł  być 
p rz y g o to w an y  na to, że się pow ażnie nad tym  do
niesieniem zastanowimy...

— Tak jest, ale uw ażał,  że t rzeba za ry zy k o 
w ać. Ten człow iek musiał wiedzieć że nie dosta
liśmy ani jednego listu od mistrza, musiał sobie zda
w ać  sp raw ę  z naszego niepokoju i był niewątpliwie 
przekonany, iż lada dzień rozpoczniem y poszuk iw a
nia. P rzypuszcza ł,  że jeśli mu uw ierzy m y , zyska  
kilka dni. dla siebie bardzo  może cennych...

Goldfield znów  potarł  podbródek:
—  Ten cz łow iek  napew no jest w  kontakcie z 

Dicksonem Napew no wie, że H a rry  nie mógł do nas 
n ap :sać i dlatego dał znać pozornie w jego imieniu.

Tom był tak bardzo zaniepokojony, że nie mógł 
już usiedzieć' w  głębokim fotelu k lubow ym  w w sp a
niałym gabinecie intendenta. W sta ł  ! rze.ił d rżącym  
głosem:

— Mojemu szefowi grozi jakieś pow ażne niebez 
p ieczeństw o! M usimy go ratow ać!-

In tendent spojrzał na zegarek:
—  Kurier do Norwich odchodzi za dwie godziny
Goldbeld nacisnął guzik telefonu w ew n ę trzn e 

go i rzucił kilka rozkazów. U rad o w an y  Tom nie słu
chał, co m ówił intendent, ale jedno zrozumiał dosko 
Ttalc: Goldfield szy k o w a ł  się do w yjazdu

— Jedziem y! Zabierzem y ze sobą kilku ludzi.
1 mocne lam py z reflektorami. Jedz iem y w  krainę 
m o cza ró w  i bagien. P o szukam y  Dicksona w  o k rę 
gu Wasii.

T egoż w ieczoru  mknęli już ekspresscm  w  stro«i 
na Norwich...

Jeszcze jeden więzień.
P rz e z  dw a dni Dickson nie miał powodu, a b y  

narzekać  na więzienie, w  k tó rym  się znajdow ał. 
Mógł z resz tą  w każdej chwili uwolnić się z niego, 
i n aw e t  odpiłował przezornie kilka kra t,  aby wyjść  
k ied y  zechce przez  okno. Narazie jednak w o'a l 
t rw ać  na posterunku i czekać na dalszy  l r e g  w y 
padków . Soam es by ł uw ażnym  sługą i do b ry m  k u 
charzem. P om agał  d e tek ty w o w i łowić ry b y  i był 
uprzedzająco  grzeczny.

T rzeciego  dnia, koło południa, Dickson ujrzał 
jakiś cień p rz y  zak ra to w an y m  oknie sw ego pokoju. 
P o  chwili tuż pod oknem znalazła się miss Luiza 
Addison..

D ickson jednym  ruchem ręki usunął nadpiłow a- 
pc k ra ty  i o tw o rz y ł  okno.

—  C zym  mogę s łużyć pani?
—  Dlaczego pan nie ucieka? —  rzuciła m łoda 

d z iew czyna  w yraźn ie  podniecona.
—  Jeszcze za wcześnie. Chcę tutaj zostać, ab y  

jeszcze kilka sp ra w  w yświetlić.
— C zy  pan wie, że tym czasem  Hugo i Michel 

z narażeniem  życia  szykuia Panu uc ieczkę?  W łaśn ie

m ałego przyszłam . Niech ich pan rafuje. Nie możć 
pan od n:ch żądać takiej ofiary.

Dickson oderw ał jeszcze jedną z nadpiłow anycli 
uprzednio k ra t  i w y szed ł  przed dom.

— Dzielny z pana człowiek, —  rzekła m łoda 
dziew czyna  z podziwem. — Niech pan biegnie za 
mną, nie m am y ani chwili czasu do stracenia.

Biegli ku wodzie, w  s tronę pałacu.
Nagle ciszę p rzeszy ł  o s try  k rzyk .
—  Hugo! Baczność!
D e tek ty w  poznał głos Michela. U s ły szaw szy  to' 

wołanie, n r s s  Luiza, b iegnąca przodem , skinęła na 
Dicksona. ab y  się pośpieszył.

P o  chwili byli już nad brzegiem  jeziora. Dick
son u jrzał sporych  rozm iarów  łódkę. S ta ł  w  niej te
raz Hugo R iderswood, k tó ry  z t rudem  u t rz y m y w a ł  
rów now agę,  i m anipulował dużym, ciężkmi w io
słem. S ta ra ł  się uchw ycić  je, jak cep. W idać było, 
że szykow ał się do ciosu, p rzec iw  jakiemuś n iezna
nemu i n iewidocznem u wrogow i.

Dickson po chwili rozpoznał ow ego w roga . Z 
w o d y  w yłan ia ł  się bow iem  wielki łeb tego sam ego 
rudego olbrzym iego psa, k tó ry  p róbow ał dostać się 
do jego pokoju. Jeżeli b iedny Hugo nie trafi p ie rw 
szym  ciosem bestii —  będzie napew no zgubiony!

Luiza i d e tek ty w  z bijącym se rcem  czekali, aż' 
się rozpocznie ten n iezw yk ły  pojedynek  cz łow ieka 
z łaknącym  k rw i zwierzęciem.

M łody R iders wood zam achnął się. W iosło  wpa' 
dło w  wodę. Łódź przechyliła  się i by? moment, że 
spoglądający  ma tę scenę sądzili, że n ieszczęśliw y 
w padnie do wody. Abv zachow ać ró w n o w ag ę  —« 
m usiał w  ostatniej chwili w ypuśc ić  wiosło. Nie tra
fił bestii.

• —  Zginie! —  za w o ła ła  Luiza w  na jw y ższy m  
przerażeniu.

—  Nie! — k rzy k n ą ł  detek tyw , dobyw ając  re 
w olw eru.

Rozległ się grom  dw óch  w y s trz a łó w . Bestia, 
trafiona w  sam ą czaszkę —  z a w y ła  przeraźliw ie  
i w y sk o czy ła  z wody, w ynurza jąc  się p raw ie  ca łko
wicie i po chwili opadła ciężko i bezw iednie. W o d a  
zab a rw iła  się krwią . Pies zmkł pod wodą

— Zabił pan... — jęczała Luiza. — Zabił pan ru
dego wilka. Co te raz  będz ie?  Co się z nami stanie...

Podobnie Hugo i jego bra t,  m iast dziękow ać 
'detektyw owi za jego nagłą  pomoc — byli pełni 
lęku.

— Dlaczego m iałbym  go nie zab ić? C zv  w o la ł
b y  pan zginąć pod kłami tego s t r a s z n e g ) bydlęcia, 
tego wilka, jak się dowiaduję, a nie psa^  ..

—  Nie wie pan, jakie m a to dla nas znaczenie. 
P rzec ież  tutaj w  obrębie zamku została  przelana 
krew...  Niech pan się ratuje! Niech pan ucieka z tego 
dem u, z tej okolicy, niech pan w ra c a  do Londynu. 
Lękam  się o pana, o siebie i o  nas w szystk ich!

Luiza, w zruszona  i podrażniona w  n a jw ę ższy m  
stopniu, b łagała  Dicksona, ab y  ich pozostaw ił sw e 
mu losowi.

—  Dobrze, pójdę, ale razem  z wami w szy s tk i
mi. P rzec ież  k iedyś powinien nastąpić  koniec tego 
koszm aru , w  jakim żyjecie.

S łow a Dicksona w y w a r ły  na w szys tk ich  trojgu 
w rażen ie  piorunujące.

Hugo i Michel w  p ierw szej chwili, jakby p od
chwycili jego w ezw anie . Ale zaraz  potem  cofnęli 
się z w y ra zem  krańcow ej rezygnacji. Luiza cofnęła 
się odrazu.

- -  Nie, — rzekła, spoglądając na obu m ężczyzn,
1— to jest niemożliwe. Nie wolno nam  pójść dozo te
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m ury. Nie chcemy. Sami nie chcemy, rozumie pan?  
Ale pan niech się Spieszy. Lada chwila może być  za 
późne. W ró g  napew no jest niedaleko.

— tYiair. jeszcze cz tery  kule. Nie lękajcie się. 
Nic nam nie może grozić.

-  Znów pan chce zabijać?  Znów k re w  przele
wać! P rzec ież  to oznacza nasza zgubę!

W  tej chwili s tała  się rzecz okropna.
Luiza, p rzyg lądająca  się wodzie, zabarw ionej 

k rw ią  zabitego wilka, nagle w y d a la  z siebie jakiś 
dźwięk dziwny, ni to śmiech o s try  i p rzeszyw ający ,  
ni to spazm strasz liw y.

—  „Krew! K rew !“ — krzyknęła , po czym  ode
pchnęła obu mężczyzn, pobiegła do w ody  i w sk o 
czy ła  w  jej odm ęty, p łynąc szybko i k rążąc  w  kolo
row ej wodzie, jakby p ław iąc się w  niej.

— Musi pan uc iekać ' Nie zostanie pan  tutaj ani 
chwili.

W  głosie Michcla było  tyle siły i taki bezm iar 
leku, że D 'ckson nie umiał mu się sprzeciwić.

— Mam linę! Do muru!
Pobiegli w e trójkę. Byli już przy  sam ym  murze, 

gdy  nagle z za gęstw iny  rozległ się ckrzyk :
— S tać '
Z wielka m aczugą w potężnej dłoni szedł ku 

n;m Soames.
— P ęee  do góry, Soam es — zagrzm iał rozkaz 

Dick so na.
Zam iast usłuchać rozkazu Soam es opuścił ra 

mię. uzbrojone w  maczugę.
R ew n 'w er  d e tek ty w a  zionął ogniem i m aczu

ga w y p ad ła  z potężnej łapy  Soam esa, podczac gdy 
on sam w ydal okrzyk  bólu.

— Należy mi się od w as podziękowanie, S oa
n es .  że celow ałem  w ramię, a nie w głowę.. M iał
bym  ku temu pełne praw o.

Hugo i Michel zajęli się lekko rannym  służącyrp.
—  Zostaniem y z nim tutaj, — rzekł Hugo, — a 

pan niech się nareszcie w ydostan ie  z tego piekła.
P c  pięciu minutach d e tek ty w  praw ie  biegł po 

drodze, w iodącej do Bolton. G dy ujrzał z dala 
p ierw sze  dachy osiedla — usłysza ł za sobą odgłos 
szybko jadącego zaprzęgu. Dickson miał zaledwie 
czas sk ryć  sie za najbliższym żyw opłotem . P o p ę - ' 
dza jąc niemiłosiernie konie, walił po szosie w  w śc ie 
k łym  galopie R obert  R iderswood.

U w ażn y  czytelnik spostrzegł niewątpliwie, że 
po p ierw szym  spotkaniu p rzy  bramie m uru i po 
p ierw szej kolacji — R obert  nie b ra ł  udziału w roz
g ry w a jący ch  się w ypadkach . B ył chory. T ak  p rz y 
najmniej został d e tek ty w  poinform ow any i tym tłu 
maczono nieobecność R oberta .  R obert  za tym  w y 
zdrowiał...

O bserw ując  z uk ry c ia  pędzący  w olant — de
tek ty w  stwierdził,  że R obert  R idersw ood, zam iast  
jechać w pros t  do m iasteczka, skręcił  w  polną d ro 
gę na prawo...

— C iekaw  jestem. — rzekł do siebie Dickson,—  
dokąd  ten pan się w yb iera .  O ile wiem, o k ilkaset 
m e tró w  od drogi zaczyna ją  się błota.

W iedziony ciekawością , Dickson również skrę 
cił w drogę polną, kierując się za śladem kół. Nie 
wiediząc sam  z jakiego powodu, a tylko idąc za gło
sem  w ew nętrznym , k tó ry  os trzegał  go, że tutaj m o
że mu grozić jakieś n iebezpieczeństwo, d e tek ty w  
szedł powoli, rozglądając się wokół, czujny na naj
lżejszy szelest, idący od s tro n y  błot.

Zapadł już zmrok. Cienie w y d łu ża ły  się. Od 
m o cza ró w  wiało stęchlizną i wilgocią. Rozległo się

przeciągłe n aw oływ an ie  kuliga. Jak iś  duży  ptaik 
błotny, jakby czapla, przelecieł nisko. Ciszę zak łó
ciło' nagle przeciągłe , żałosne rżenie konia. Dickson 
p rzyśp ie szy ł  kroku. Niewątpliwie rżał jeden z koni 
R cb e i ta  R iderswooda.

W reszc ie  z za m ałego w zgórza  w yłonił się już 
nie domek. ale raczej zapadająca  się w ziemię cha- 
iupiua, Był to niewątpliwie ów dom W ardletona,

Uszu Dicksona dobiegło jeszcze raz krótkie  
p a r s k n ię te  konia j b rzęk uprzęży .  Po tem  b y ła  
znów  cisza, p rze ry w an a  jedynie odgłosem u k ład a 
jącego s 'e  do snu ptactw a.

Dickson obszedł całą zagrodę. Z jednej s trony  
nie było  do niej wcale dostępu. B łota w dz ie ra ły  się 
do mieszkania tajemniczego ascety , k tó ry  ak u ra t  
tutaj obrał sobie miejsce na mieszkanie. W olantu  już 
nie było. W  domu panow ał spokój i m artw ota .

W  gęstym  żyw opłocie  ciern iow ym  znalazł Dick 
son niewielki w yłom . P rzed o s ta ł  się tuż pod chatę. 
Z rew o lw erem  w  ręku zakrad ł się wreszcie  do 
środka.

P róchniejąca  deska od podłogi zaskrzypia ła  gło
śno. Niemal równocześnie rozległ się żałosny, b ła
galny praw ie  głos:

—  To pan Robert?...  B łagam  pana o wolność! 
P ro szę  mi darow ać  życie... Panie Robercie, niech 
sie pan nade m ną zlituje.

D e tek ty w  poznał ten głos.
— Topkins, co się z wami dzie;e?  Kto w as  m 

uwięził?
— To pan D ickson? Poco  pan tu p rz y b y ł?  C zy 

i pana tutaj p rzyw ieźli jak m nie?
— Nie. P rzy szed łem  aby  w as  uwolnić, Topkins. 

Gdzie jesteście?
— W  piwnicy. Ale to pan R obert  obiecał mnie 

uwolnić, więc m ożeby pan poczekał, aż pan R obert  
przyjedzie.

—  P rzec ież  pan R obert  by ł  tutaj. Ale widać za 
pomniał o sw y m  kochanym  Topkinsie. Zaraz zoba
czym y co sie da dla w as  zrobić, Topkins.

Dickson zapalił la tarkę e lek tryczną i zeszedł do 
piwnicy. Topkins by ł zaku ty  w  kajdany. Nie zw a
żając na jego wahanie, cz y  nie poczekać na R ober
ta  —  Dickson p rz y  pom ocy sw ego pilnika uwolnił 
nieszczęśliwego 5 w y prow adz ił  go z piwnicy. Ku 
sw em u przerażeniu  ujrzał na szyi Topkinsa głęboka 
k rw aw iącą  ranę.

— Kto w as  zran ił?  W  jaki sposób?
Topkins był mocno zaskoczony  tym pytaniem.
— Nic. nic mą się nie stało, — bełkotał, — sam 

się zraniłem, gdym  się próbow ał uwolnić od tych 
kajdianów i łańcuchów.

—  Kłamiesz przyjacielu! To są rany  kąsane. A 
możeś się sam u g ry z ł  w  szyję i piersi?.:. Kto to zro 
bił, mów! —  Dickson czuł, że jest teraz u sam ego 
źródła  zagadki, k tó re j  od tyłu dni nie mógł rozw ią
zać w pałacu. S k ie row ał światło  latarki prosto w  
oczy  Topkinsa i pow tó rzy ł  z mocą: — Mów! Kto 
cię pokąsał!

Topkins ukląkł p rzed  de tek tyw em :
— Niech mnie pan o nic nie pyta!... I niech mnie 

pan nie uwalnia. Dla mnie nie ma wolności. Ja  m u
szę być  tam. za tym  dużym mu rem. Bo inaczej...

Dickson zrozumiał nagle w szystko:
—  ... Bo inaczej — będziesz musiał w racać  do 

więzienia w  Larkm oor. do więzienia, leżącego z 
tamtej s tro n y  bagien. Do tego  więzienia, z k tó rego  
zbiegłeś ty i Soam es i może jeszcze’ ktoś ze służby  
R klersw oodów ! T ak  jest! Mów! Obiecuję ci. _ że 
uczynię w szystko ,  byś  do L a rk m o o r  nie wrócił.
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Mów, kto cię pokąsał. Mów, co się dzieje w domu 
lorda!

pick.son trząsł w ą tły m  ciałem zbiegłego w ięź
nia. Świecił mu cały  czas w oczy sw ą jasną latarką. 
Stał: bokiem do okna. .

Nagle Dickson miał w rażenie , że to jego lampka 
e lek tryczna wypaliła. W  jednym i tym  sam ym  mo
mencie rozległ się bowiem huk w ystrzału , brzęk 
tłuczonej szyby  i n ieszczęśliwy Tonkins padł m ar
tw v.

i \  w a w a  t a j e m n i c a .
H a rry  Dickson biegł, ile n r a ł  tchu w piersiach.
Nie widział i nie s łyszał,  ale czuł za sobą po

goń. czuł w roga śmertelnego, k tó ry  godził na jego 
życie. Po  kilkunastu przeby tych  m etrach niebezpie
czeństw o  stało sie już jawne: z pół tuzina kul św i
snęło mu koło uszu i os try  tę tent wielkich k roków  
zbliżał się ku niemu coraz bardziej. Ody obejrzał 
się — dojrzał po tężną sy lw etkę, w yłan iającą się z 
mgieł, opadających teraz na m oczary

Dickson strzelił. ■
Rozległ sie p rzerażający , nieludzki ryk, podo

bny do tego, jaki rozległ się owej koszm arnej nocy 
w pałacu.

Dickson biegł dalej. Czuł, że rychło straci siły, 
że padnie na te błota i że dt>sięgn'e go bestia, której 
s tra szn y  ryk  dźwięczał mu jeszcze w uszach. P o 
tykał sie na n ierów nościach gruntu: wpadał raz po 
raz po kolana w grzęsaw iska. Z aczynały  się bagna. 
Tani dalej czekała  go śmierć w okropnej błotnej to
pieli. Zdaleka słychać łopotanie sk rzydeł  zbudzone
go ze snu ptaka < przeraźliw e wołanie k tóregoś z 
m ieszk ań có w ' m oczarów.

Dokąd biec?... Gdzie się skryć... Dickson doj
rzał w oddali krzaki. Tam  może znajdzie kryjów kę.

Biegł dalej, gdy nagle za trzym ał się już zupeł
nie z rezygnow any . Dosłyszał czy jeś  głosy, a po 
chwili ujrzał wielką smugę światła, błądzącą naj
p ie rw  po niebie, a potem pełzającą po błotach. B ył 
zgubiony! Szukano go p rzy  pom ocy reflektorów!

Dickson był teraz zdecydow any  na w szystko. 
W olnym  krokiem ruszył ku światłu. Niech go w i
dzą, i tak go znajdą lada chwila...

— Ani kroku naprzód, bo strzelam!
D e tek ty w  próbow ał im grozić, licząc, że może

Jednak go się ulękną.
— Niech pan "fiie strzela!... Mistrzu!...
C zy  Dickson śnił?... P rzec ież  to głos Tom a 

Willsa!
Rozległy się radosne okrzyki powitania. Dwie 

dłonie przyjació ł:  Tom a i intendenta Góldfielda ze 
Scotland Yardu — uścisnęły dłoń Dicksona.

Stało się jak p rzew id y w ał Dickson. Wills p rz y 
dał się więcej, będąc w  Londynie, niż g d y b y  był tu
taj, wra.z ze sw y m  mistrzem.

Zaniepokojony brakiem  wiadomości od Dick
sona z Bolton — Tom Wills porozumiał się z inten
den tem  Goklfieldem i obaj, przekonani, że de tek tyw  
jest w  niebezpieczeństwie — w yruszy li  do Norwich. 
P rzy b y l i  w  sam ą porę.

— Zajazd pod „D w om a Krzyżam i" jest s tąd  o 
niecałą  milę. Te biegi z przeszkodam i śród błot 
w y m ag a ją  m ałego  pokrzepienia. T rzeba  koniecznie, 
aby  się pan napił gorącego  grogu.

Dickson nie m yślał re zygnow ać  z rozw iązania  
zagadki, ale czuł, że musi się pokrzepić.

P e łna  dymu, oświetlona naftow ą lampą, choć 
wcale mila izba w zajeździe wiejskim w Bolton, 
w y d a ła  się w tej chwili detek tyw ow i na jw span ia l
szym  lokalem na ziemi.

G dy }ttż łyknął raz i drugi gorącego  grogu —* 
w e z w a ł  do so b ie  o b e rży s tę :

— Zna pan chyba tutaj w szystk ich  w okolicy.- 
Może mi pan powie kim jest p. W ard 'e ton ,  zatniesz 
ku jący  licha chatę, tuż koło błot.

O berżys ta  o tw orzy ł  oczy ze zdziwienia:
— W ardleton?...  P rzed  wielu łaty, o ile s ły sza 

łem. mieszkał w tych stronach, ale już daw no, albo 
zm arł, albo w yjechał. Tam ten  d rew niak  jest p u s ty  
i przez nikogo nie zam ieszkały .

— A kto pełni w tej gminie funkcje urzędnika 
s tanu cy w d n eg o ?

— da. Jes tem  Nathaniel Trent, do usług szan o w 
nego pana. sjj

— To doskonałe. C zy  może mi pan w  takim ra
zie powiedzieć, kto mieszka w  pałacu lorda Riders- 
w ooda?

—Nie znam tych łudzi. P rzed  paru  la ty  zjawił 
się tutaj raz jeden S-oames i upił się. Ale to człow iek 
m ilczący i ponury. O pozostałych nic nie wiem.

— Mógłby mi pan w takim razie pokazać księ
gi m etryka lne?

Grube księgi, p row adzone bez zarzutu, zna la
z ły  sic na stole. Dickson p rzew raca ł  pożółkłe k a r ty .

Nagle aż k rzy k n ą ł  ze zdumienia... Zwrócił się 
do Góldfielda:

— Czy nie przypomina sobie pan pew nej dam y  
zw anej „P osągow a Ne!ly“ ... Pom yśl  dobrze, mój 
Stary, wysil sw ą  pamięć...

Intendent Goldfield zm arszczy ł  czoło i potarł 
podbródek.

— l ak... Tak. Coś nie coś sobie przypominam.
— Zaraz przypom nim y sobie resztę! Panie 

oberżysto , m a pan przecież telefon? Zechce mnie 
pan połączyć z nacze ln ikom  więzienia w  I  a rk -  
juoor.

Na połączenie ż  odległym o kilkanaście kilome
trów  wiezieniem nie trzeba było długo czekać.

— Tutaj H arry  Dickson. Mówię również w imię 
niu intendenta Góldfielda ze Scotland Yordu. Czy 
miał pan naczelnik liczne ucieczki w  ostatnich la
tach?

— Niestety, tal.
— Czy udało się ująć zb iegów ?
— Od kilku lat wszelkie poszukiw ania b y ły  

bezowocne.
— Zdaje mi się, że będzie pan mógł jutro, w  cią

gu jednego dnia, p o w eto w ać  sobie n iepowodzenia 
za całe lata. Poproszę  tylko o oddział dw unastu  
strażników , ale porządnie uzbrojonych. D obrze?

— T ak jest. Może pan na to liczyć!
— Do jutra... Ju tro  w szys tko  się wyjaśni, — 

rzekł Dickson spoglądając w  kierunku tajemniczej 
posiadłości lorda R iderswooda.

*

D e te k ty w  i jego dw aj przyjaciele kończyli w ła 
śnie śn iadano , g dy  za  oknami rozległ sie odgłos 
m aszeru jącego  oddziału. Byli uzbrojeni w  rew ol
w ery ,  k a rab iny  i pałki gum owe.

— Mam nadzieję, — rzekł Dickson, ładuje-’ 
pełnym  m agazynem  sw ój rew olw er,  — że nie v  :e- 
lejetny ani jednej kropli k rw i.

Kom endant oddziału zam eldow ał się Di 
nowi.



—  P ójdz iem y najp ierw  do domu na biotach. P o  
tern dopiero odw iedzim y patac  lorda.

U progu nędznej chałupiny leżaio ciało nie
szczęśliw ego Topkinsa.

— T ad  Butler! —  zaw oia t  s ta rszy  s trażnik . — 
Zbiegi p rzed  trzem a laty. Miat jeszcze dziesięć lat 
'do odsiedzenia! Szkoda go. Nie by i najgorszy!...

Szybkim  m arszem  przebyli te raz  dwie mile, 
(dzielące ich od pa iacu  R idersw ooda.

L) b ram y  sta i sam lord.
— Proszę .  Niech panow ie wejdą. Czekałem  już 

n a  was. Nie potrzebni są tutaj ci panowie, tak m o
cno uzbrojeni. Nikt nie zam ierza  sie im opierać. Ja  
tutaj rządzę, a dla mnie od w czoraj  n aw e t  tak m i
zerne, tak okrutne życie jakie dotąd wiodłem, u t ra 
ciło wszelki sens. Opłakuję zm arłą ,  panie d e tek ty 
wie. W yzionęła  ducha nad ranem. Kuia pańska  sk ró 
ciła jej dni... Niechaj Bóg raczy  ją p rzy jąć  do swej 
'światłości. B yła  to kobieta  nieszczęśliwa, przeklę ta  
za życia...

W sz y scy  przeszli do biblioteki.
— P roszę  o w ydanie  zb iegów z więzienia w  

Larkm oor. k tó rych  pan u k ry w a ł ,  — rzekł intendent.
'— Jeden  s taną ł już przed Sądem  Boskim — to 

Topkins. Dw aj inni zbiegli. Nie z a trzy m y w a łe m  ich 
—  bo i oni okupili już sw ą  w łasną  k rw ią  i dobrym i 
uczynkam i wolność, k tó rą  wbrew' p raw u  zdobyli. 
Pozosta je  tylko ten oto człowiek.

Lord o tw o rzy ł  drzwi sąsiedniego pokoju. ■
P rzy m o co w an y  do krzesła ,  p ró b u jący 'je szcze  

te raz  w yzw olić  się i rzuca jący  okropne przek leń
s tw a  — spoglądał R obert  R idersw ood na zbliżają
cego sie doń s ta rszego  strażnika.

— Al. S zuw ałow ! M am y go nareszcie! S k aza 
ny był na dożyw ocie! Ale lepszych od niego w ie
szano!

- -  Poza tym  człowiekiem, w domu jest jeszcze 
miss Winsham, której  chyba nikt nie m a nic do 
za rzucen ia  i miss Addisor,...

—  P ań sk a  córka, mylordzie! -  rzekł Dickson.
Z piersi s ta rca  dobył się jęk bólu.
— Już pan wie i o tern?... Oszczędzi mi pan za 

tem w yjaśn ień  i s trasznych  dla mnie, jako dla ojca, 
szczegółów .

— - C órka  pańska może się w yleczyć.
— Nie! — k rzykną ł  S zuw ałow . — Nie! Będzie 

w am pirem , będzie ssała  k re w  z ży w y ch  ludzi jak 
jej matka. Jak  Natasza Dierżawin! Tak! Tak! — 
krzy cza ł  Szuw ałow . „P o sąg o w a  Neflly“ by ła  piękna 
ale krw iożercza...  Zginęła pod twoją kulą, H a r ry  
Dickson. A ją zginę na s tryczku .  Ale p rzed tem  po
w iem  w am, że w as  nienawidzę!

— Zabrać  go! — rozkazał kom endant oddziału 
tt ' uż.v więziennej.

W  bibliotece zapanow ała  cisza... S łychać  było 
powolne tykanie s ta rośw ieck iego  zegara. D e tek ty w  
i jego przyjaciele rozmyślali o dziwnych kolejach 
lorda R idersw ooda, k tó ry  sprzągł swój los z N ata
szą  Dzierżawin, zw aną  „P o sąg o w ą  Nelly“ ...

— Czy m oglibyśm y ją zobaczyć?...
Lord pochylił g łow ę na znak zgody.
Dickson po raz p ie rw szy  znalazł się w  fronto

w ych  pokojach pałacu. D otychczas  wolno mu było  
p rz ek ro c zy ć  tylko p róg  jadalni i biblioteki.

Lord  poprow adził d e tek ty w ó w  do k o ry ta rza ,  
zupełnie  ciemnego, poczerń weszli do jego sypialni.

Tom  i Goldfield gdy  zajrzeli w  głąb pokoju, w y  
dali o k rzy k  zdziwienia. Mieli wrażenie ,  że są w p ra 
cow ni as tronom a i za razem  alchemika.
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P o d  oknem, na wysokim  i szerokimi s ta tyw ie  
stał wielki teleskop. Specjalny o tw ó r w górnych  szy  
bach okna umożliwiał badania przez  teleskop całej 
okolicy. S ta ty w  zaopa trzony  by ł  w mocne szczeble, 
przypom inające stopnie.

—  Chciałem panom  już w szy s tk o  zdradzić, 
w szy s tk e  tajemnice odsłonić. Dlatego powiodłem  
w as  najpierw  do tego pokoju. Żyłem  w  ciągłej t rw o  
dze, że k toś  ujawni mój sek re t  i że moja nieszczęśli
w a  miłość do tamtej kobiety przestanie być w y łą c z 
nie moją tajemnicą i tych kilku ludzi, k tó rzy  żyli pod 
moim dachem. To też całym i godzinami w y p a t r y 
w ałem  w szystk ie  drogi wokół, bacząc, czy  do m e
go domu nie zbliża się oddział policji, lub czy nie 
idą s trażn icy  z Larkmoor.

- -  A g d y b y  ich pan dojrza ł?  — zagadnął lorda 
Dickson. — Co w tedy?.. .

--- W tedy , —  odparł lord opuściw szy g łow ę — 
w ted y  odebra łbym  sobie życie, ale najp ierw  p rze r
w a łbym  ży w o t  mej nieszczęśliwej żony. To było  
moim niezłom nym  postanowieniem.

— A dziś?... — rzekł Goldfield.
— Dziś, gdy Nelly już nie żyje, mogłem już 

wpuścić do sw ego domu przedstaw icieli  p raw a. O 
mnie mniejsza...

Dickson rozejrzał się po dziw nym  pokoju. To 
tutaj raczej b y ła  biblioteka. Grube tom y s ta ły  n a  
w ysokich półkach, leża ły  na wie lik ;m s ta ro św iec
kim biurku...

— Zastanaw ia ją  panów  te książki, — rzekł lord. 
—  Są to prace naukow e z dziedziny psychiatrii. Do 
ostatnich chwil życ ia  żony nie straciłem  nadziei, że 
uda mi się ją uzdrowić. Nie ma dzieła z dziedzm y 
chorób podobnych do tej, na jaką cierpiała moja żo
na. bym  go nie przestudiow ał.  Znam języki obce. 
B y łem  w kontakcie z kilkunastu wielkimi księgar
niami, k tó re  p rz y sy ła ły  mii wszelkie w y d a w n ic tw a  
z tego zakresu. G dy interesująca mnie rzecz u k az y 
w a ła  się w  języku obcym  — nie w ahałem  się i po
w ierzałem  ]ej tłumaczenie w ybitnym  specjalistom... 
Zdaje m ; się, że dziś m ógłbym  w  spraw ie  leczenia 
tych chorób zająć s tanow isko czołow e śród najpo
w ażniejszych  uczonych... Ale te raz  na  nic mi już ta 
w ielka wiedza... Ta. dla k tó re j  ją zdobyłem  — nie 
żyje...

Lord zamilkł. Duża łza po toczy ła  sie z oczu te
go ciężko doświadczonego starca .

Dicksori, intendent Goldfield i Torn Wills mil
czeli również...

W reszc ie  lord odezw ał się p ie rw szy :
—  T a tutaj luneta służyła  mi do w y p a try w a n ia  

ozy nie zbliża się ktoś, k to b y  m oeen był o d k ry ć  ta 
jemnicę mego życia. A teraz, niech panowie pozw o
lą do przeciw ległego  pokoju.

Przeszli  przez  k o ry ta rz  i znaleźli się w  pokoju
0 oknach, w ychodzących  na park.

I tutaj s ta l  teleskop, jeszcze w iększy  od po
przedniego.

Dickson zbliżył się do okna.
7 a oknem słał się szeroki pejzaż na ca łą  sm utną

1 pełną melancholii okolicę. Dom stał nieco na wznie 
sieniu. Na p ierw szym  planie w idać by ło  te sam e 
w ody, k tó ry m  przyg lądał się Dickson, gdy  po raz 
p ie rw szy  znalazł się w  różow ym  pokoju — dalej 
w idoczne b y ły  m o cza ry  i g rzęzaw iska, poprzecina
ne strumieniami i rozłogami wodnymi. ^

— C zy  dostrzega pan coś  n a  horyzoncie?.*  
M ały  ciem ny punkcik?...



Lord zbliży? się do okna i w skazał palcem hen, 
aż poza grzęzawiska.

Dickson mia? dobry wzrok, ale n e  móg? nic 
dojrzeć.

Do okna podszedł Tom W ills; jego młode oczy 
nie zaw iodły:

— W idzę jakby gmach jakiś!
— Musi to być więzienie w Larkm oor — rzekł 

Goldfield.
— Tak jest, — powiedział lord. — Proszę teraiz 

spojrzeć przez lunetę.
Dickson wszedł po kilku szczeblach i przyłoży? 

oko do okularu teleskopu.
Ujrzał szary  gmach więzienia w Larkrnoor jak 

na dłoni. Dojrzeć można naw et było posterunki stra  
żnieze przed wrotam i; widać było  auto ciężarowe, 
m knące po szosie...

Nr. bagnach zaś każdy szczegół w 'doczny był 
tak w yraźnie, że chyba policzyć m eżnaby było 
źdźbła traw y  w każdej kępie, rosnącej • na m ocza
rach...

— W ie pan poco mii była ta  luneta?...
— Domyślam się. W ypatryw ał pan przez nią 

zbiegów... I przyjm ow ał ich pan do siebie...
I.ord nie odpowiedział.
W yszli z pokoju. Byli znów w długim kory ta

rzu.
— Od trzydziestu lat po raz pierw szy przekra

cza stopa obcego człowieka progi tych pokoi, — 
rzekł lord. Po raz pierw szy tajemnice, k tórych tak 
zazdrośnie strzegłem  — saim odkrywam . Jest w  
tym domu wiele rzeczy niezwykłych, może naw et 
niesamowitych. Ten pokój również do nich należy.

To mówiąc, lord pchnął ciężkie drzwi.
W  pokoju czuć było od progu psią woń. Za ca

łe urządzenie służyły tutaj d!wa kojce. Jeden wielki 
’drugi — znacznie mniejszy. Obok kojców sta ły  
miski.

Gdzieś z kąta  pokoju słychać było żałosne sko
mlenie.

Po chwili małe sączenie, rude zupełnie, wełni
ste, z ostrym  wilczym pyszczkiem, w ydostało się 
z za dużego kojca i wyszło ku przybyszom .

— Karmimy go z butelki. To szczenię naszej 
Łaknie, w ilczycy, k tóra również padła od kuli para...

Szczeniak łasił się, piszczał i skomlał przeraźli
wie. Tęsknił za matką...

Dickson pochylił się nad szczenięciem. W ilcza 
krew  odezwała się nagle w tym małym jeszcze dra
pieżcy. Odsłonił białe jak śnieg zęby j zaw arczał 
głucho.

Dickson schwycił za pysk rozgniewanego wilcz 
ka, pobaraszkow ał się z nim i, pochylony nad tą 
kulką czerwonej sierści, zagadnął lorda:,

— Dlaczego uważali w szyscy za tak wielkie 
nieszczęście fakt, że zastrzeliłem   ̂ starą  wilczycę. 
Przecież uratow ałem  w  ten sposób życie Hugono
wi?...

— Lafcme była ulubienicą Nelly. Był to ostatni 
z potomków wilków, których tresurą popisyw ała się 
w budach jarm arcznych. Zresztą Lakme pozw alała 
się... kąsać. Była do tego przyzw yczajona...

M ały wilczek kręcił się ciągle u nóg lorda. S ta
rzec pochylił się ciężko, wziął go i pogłaskał. P od
szedł potem do sznura z długim chwastem , zw isa
jącego u nagiej ściany i pociągnął ostro. W  głębi 
domu rozległ się dźwięczny ton dzwonka.

Po chwili w  „wilczym" pokoju zjawił się Soa- 
mes. W idać było, że był zdumiony obecnością „ob
cych". Ale po chwili, gdy zdał sobie spraw ę z cał

kowici*! zmienionych stosunków od śmierci Nellył 
na jego tw arzy  odm alowała się znów zw ykła obo- 
jętność.

— Soames, — rzekł lord. — Przyrzeknij mi, żd 
zaopiekujesz się tym  maleństwem. To jedno jedyne' 
co wam po niej zostanie.

Służący wziął psa z rąk swego pana
Odwrócił się i skierow ał ku drzwiom . Nie w i

dać było jego tw arzy, ale głos mu drżał gdy rzekł 
cicho:

— Tak jest, będę pamiętał...
Minęli jeszcze kilka pokoi. Znaleźli się w  świe

tlicy ozdobionej kirem  i kwiatami. Na wielkim ka
tafalku. oświetlonym gromnicami, spoczyw ały  zw ło 
ki kobiety-olbrzym a, ale zarazem  niezw ykłej pięk
ności. Zmar.a miała dopraw dy kszta łty  posągowe, 
przypom inające arcydzieła rzeźby greckiej.

— Biedna „Posągow a Ne!ly“... — w estchnął 
Goldfield.

Gdy tak stali w  ciszy i milczeniu, każdy pogrą
żony w niewesołych rozmyślaniach, jakie w zbudzał 
widok zwłok i nieszczęśliwego starca, opłakującego 
zgon tej, k tórą przed kilkudziesięciu laty  pokochał 
— nagle dobiegły ich uszu głośne kroki w sąsiednim 
pokoju. O tw orzyły  się drzwi, na progu stanęła 
Luiza.

Z jej pięknych oczu w yzierała teraz trw oga i 
rozpacz. Było w  jej spojrzeniu coś dzikiego, coś. co 
wzbudzało lęk, ale i budiziło zachw yt.

Lijrzała obcych ludzi; dostrzegła między nimi 
ojca. Chciała podbiec do niego, lecz zatrzym ała się 
nagle, powiodła po wszystkich obłędnym wzrokiem  
i nagle... Tutaj stała  się rzecz straszna.

Luiza, piękna i młoda dziewczyna, przeobra
ziła się nagle w potwora. Tw arz jej zm arszczyła się 
potem górna w arga poczęła się powoli unosić, odsła
niając olśniewającej białości zęby i wreszcie, gdy 
w arga już zupełnie się skurczyła, z gardła dziew czy 
ny rozległo się jakby warczenie.

S ’ała tak przez chwilę, groźna i przerażająca; 
urocza i odpychająca.

W idać było, że w alczyła ze sobą. Chciała w 
sobie zmóc straszny  instynkt, budzący się w niej 
pod wpływem  bólu po stracie matki... Opanow ała 
się. Ucichła, poczęła potem strasznie szlochać i na
gle podniosła wzrok na Dicksona. W skazała nań 
w yciągniętą dłonią i k rzyczała:

— To on!... To on jest w szystkiem u winien! Za
bił Lakme! Ujrzałam k rew  i w skoczyłam  do k rw a
wej wody. Od tego czasu już się to we mnie obu
dziło!...

Lord zbliżył się do córki, i z niezw ykłą tkli
wością począł ją uspokajać:

— Nie płacz, — mówił, — nie p ’acz... Teraz du
żo się zmieni. Teraz będziesz mogła żyć jak w szys
cy  ludzie. Pojedziesz do Londynu...

Dziewczyna, usłyszaw szy, że ma wyjechać, 
w yrw ała  się z objęć ojca:

— Nie chcę! Za nic nie chcę! Boję się ludzi, oj
cze! Boję się siebie!...

Poczęła znów strasznie szlochać i padła u ka ta 
falku, u stóp ciała matki...

P łakała  coraz ciszej. P łakała  nad śmiercią tej, 
k tórą kochała, a może i nad soba, nad strasznym  
dziedzictwem, jakie na nią spadło

Dickson ujął lorda za ramię:
- -  Niech się w y p ła c z e .  Łzy koją V 'szelkie c ie r

pienia. Dobrze tum. k tórzy  um ieją  płakać.
W yszli.



— Oto w szystko ,  — rzekł lord, — com miar p a 
nom  do pokazania. O dkry łem  przed wami naw et 
głąb swego serca... Nie zataiłem  niczego... Biedna 
nieszczęśliwa Nelly... Była mi dobra żoną. A do 
ostatnich dni swoich była piękna, iak za czasów  mło 
dości. iak w tedy, gdym  ją pokochał, nie bacząc na 
jej s traszne instynkty, na jej s traszne kalectwo.

Lord zamilkł. Szli w olnym  kr ;kiem przez k o ry 
tarze o kamiennej posadzce. Kroki ich rozlegały się 
w  ponurym  domu echem posępnym, jakby szli w 
orszaku pogrzebow ym .

— N'e żałuję niczego, panowie, — szepną! lord. 
- -  A sprawiedliw ości ludzkiej już się nie lękam. Sta 
nę w krótce  przed innym Sędzią...

Bvli u ganku. S tarzec, nie żegnając się, w y p ro 
s tow any , ruszył ku parkowi...

N!kt nie miał serca  go za trzym yw ać.. .  W  tym  
człowieku, k tó ry  odchodził, by ła  moc wielka i siła 
’ducha...

★

O berżysta  T ren t  podał gorącą kaw ę i koniak.
Pogoda b y ła  dżdżysta .  Za oknami świszczał 

w iatr.
-  Goldfield, —  rzekł Dickson. — ma pan p ra 

w o zganić mnie jak pierw szego  lepszego agenta. 
Popełn iłem  wielki błąd. Zam iast zacząć od przeglą
du ksiąg m etryka lnych  tutaj w tej oberży  — dopie
ro pod sam koniec, gdym  był o włos od śmierci, od 
k tó re j  w yra tow aliśc ie  mnie z Tomem, wpadła mi 
ta p rdsta  myśl do głow y. W szystko  zrozumiałem, 
g dy  tutaj, w księgach, p row adzonych  przez  Trenta, 
dowiedzia łem  się, że żoną lorda jest Natasza Dier- 
żawin.

— Co to za  jedna? Dlaczego nazyw ali ją „Po
sąg o w a  Nelly“ ?

Tom Wills nic nie rozumiał.
— Działo się to nie za  twoich czasów, mój chłop 

cze, — odparł Goldfield. —  P rzed  trzydziestu  mniej 
w ięcej laty p o kazyw ano  ją w  budach ja rm arcznych  
w  ca łym  kraju. B y ła  piękna, zbudow ana jak Junona, 
m ierzy ła  dw a m etry  i dw adzieścia  cen tym etrów  
w zrostu . I miała przepiękny głos. Za szylinga mógł 
ją k aż d y  zobaczyć. B yła  poskromicieiką wilków, 
pięknie śp iew ała  i żyw iła  się tylko św ieżym  mię
sem, a raczej św ieżą krw ią . N azyw ano ją „Posągo
w ą  Nelly11, bo na imię jej by ło  Natasza - Natalia lub 
po angielsku Nelly. Miała rówiineż przezw isko „Ko
b ie ty  w am pira1*. B yła  z pochodzenia Rosjanką.

— f w łaśnie w  niej, —  podjął Dickson, — w  tej 
pięknej, ale i s trasznej zarazem  kobiecie, zakochał 
się bez pamięci lord R iderswood. Nie w ahał się i 
poślubił ją. Ale odtąd zdał sobie sp raw ę, że musi 
z e rw a ć  ze sw ym i znajomymi, z całą sw ą  rodziną 
i z ca łym  sw y m  d aw nym  życiem. L ord  by ł  konse
kw entny .  Zaszył się w tej głuszy, w śród  błot i mo
czarów . Posiad łość  leży w  pobliżu s łynnego więzie
nia w Larkm oor. Ojciec lorda, ze względu na to są 
siedztwo. otoczył ca łą  posesję pa łacow ą wielkim 
m urem  I.ękał się napaści ze s trony  zbiegłych w ięź
niów, najcięższych p rzes tępców  z całej Anglii. Za
mieszkał w  pałacu z kobietą, do której pałał choro
b liwą namiętnością. P rzynajm niej jeden wilk tow a
rz y sz y ł  zaw sze  tej s trasznej, ale j pięknej kobiecie. 
T u ta j  właśnie p rzyszło  na św ia t ich jedyne dziec
ko — Luiza.

Lhckson zamilkł na chwilę i popił kaw y .
— Lord łudził się, — ciągnął teraz z kolei Gold- 

field, — że zdoła zag łuszyć w  sw ej żonie jej s t ra sz 

ne instynkty. N iestety łudził się daremnie. P iła  krew; 
ze sw ych  wilków, a  z biegiem lat i tego było jej 
malo. Zapragnęła  krwi... ludzkiej!

— Tak jest, -V- potwierdził Dickson. — Lord  
bliski obłędu, nie wiedział, co czynić z w ampirem, 
k tó rym  by ła  jego żona. P rzy szed ł  mu z pomocą 
przypadek- W  parku  ukrył się zb iegły  z L arkm oor 
więzień. Lord dał mu gościnę. W ałczy ł  ze straszną’ 
skłonnością „Posągow ej Nelly11, ale za trzym ał pierw: 
szego, za trzym ał ; drugiego i dalszych zbiegów z 
więzienia —- pod warunkiem, że ci dadzą sw ą k re w  
jego potwornej żonie. Dlatego właśnie Hugo, Michel 
i R obert  nosili zawsze w ysokie kołnierze, zasłania
jące straszne rany. zadane im przez w am pirzycę.

—  Hugo, Michel i R obert?  — Rzekł Tom w  naj 
. w yższym  zdumieniu. — Przec ież  to synow ie lorda?

— P o d a w a ł  ich tylko za synów . To sp raw a  
Aleksego Szuw ałow a, ostatniego ze zbiegów. Ten 
zbir najgorszego autoram entu  począł szan tażow ać 
lorda i zmusił go, aby  go wobec ludzi trak tow a ł jak 
syna. R obert  Riderswood, a w łaściw ie Al S zu w a
łow miał wielkie- ambicje: pragnął zaw ładnąć  m ająt
kiem lorda przez poślubienie jego jedynej córki — 
Luizy. ! to on właśnie sk azy w ał na śmierć, albo w y 
daw ał w krw iożercze  ręce w am pira  każdego m ęż
czyznę, k tó ry  śmiał podnieść oczy na Luizę.

— Ale przecież i lord współdziałał w  tym z 
tym zbirem ? Jak to w y tłu m aczy ć?

— W spółdziałał,  bo uświadamiał sobie, że jego 
jedyna córka ma te same skłonności, jakie miała 
matka. Nie chciał, aby  ktokolwiek ją poślubił, nie 
chciał, aby  nie tylko jego żona i jego córka, ale ab y  
i jego wnuki by ły  potworami, pijącymi k rew  ludz
ką....

—  To straszne. — otrząsnął się Tom.
— Nie rozunrem  tylko, jaką rolę odgryw ał 

W ardleton, tymbardziej. że go przecież faktycznie 
od wielu lat nie ma w okolicy?

— Są dane, aby  sądzić, że ułatwiał on ucieczki 
z Larkmoor. Pom ógł również w ucieczce Szuw a- 
łowowi W ardleton zapewne go później szan tażo
wał, tak że S zuw ałow  poprostu „sp rzą tną ł-1 go. Od 
tej chwili w ystępow ał on w roli W ardle tona, przede 
w szystk im  w obec więźniów z Larkmoor. k tó rzy  na 
dal byli przekonani, że ich pośrednik żyje i nadal 
go tów  jest na ich usługi. D ostarczał w ten sposób 
„P osągow ej Nelly11 ludzi z krwią , trzym ał rów no
cześnie ją w garści, a pośrednio panow ał również 
nad sam ym  lordem. G dy więźniowie poczynali zby t 
in teresow ać się Luizą — posyłał ich do rzekomego 
W ard le tona  i w  ten sposób gotow ał im zgubę.

— Lord — ciągnął dalej Dickson — w ysłał 
mnie również do W ardletona, w tedy, gdy  Robert, 
alias Szuw ałow , by ł chory. Lord chciał mi dać mo
żność ucieczki...

T eraz  sp raw a  listu do mnie. Napisał go Michel, 
najpoczciw szy  z trójki zbiegłych więźniów, ale pod 
pisał imieniem Roberta , sądząc, że go w  ten sposób 
zaskoczy. R obert  dowiedział się o tym i nie sp rze
ciwiał się ternu. Miał zam iar i ze mną rozpraw ić  
się tak samo. jak z Top kłusem, k tó ry  znalazł sie w 
owej chacie za kare, że pił i poto. aby  stać się ofia
rą  N ataszy. Kobieta - w am pir goniła mnie. I k to  wie 
coby  ze rnną sie stało. -— gdvbv  nie w v  — moi 
d rodzv  .

— Nie rozumiem jeszcze, — rzekł Tom, — dla
czego zamknięto pana. jak nam pan opowiadał, w  
o w y m  domku z kratami.
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— Mam wrażenie, że działa! tutaj Robert, jeśli 
mamy go tak nadal nazywać. Nie chbał ze mnie 
zrezygnować, a wiedząc, że lord pragnie mi ułat
wić ucieczkę kazał Soamesowi, aby mnie zamknął. 
Robert był bowiem wtedy chory i nie mógł znaleźć 
się w domku na grzęzawisku, aby odegrać rolę 
Wardletona.

- -  Czy nie sądzi pan, że ten dom. to było miesz 
kanie wampira?

— Najpewniej tak, Tym się tłumaczą również 
kraty  w oknach i tak mocne zamki. Trzeba było ją 
więzić, bo gotowa była niekiedy rzucić się na ludzi 
ze s\yego otoczenia...

- -  Teraz jasnym się również staje, czemu nikt 
z mieszkańców pałacu nie chciał panu powiedzieć 
wszystkiego. Wiedzieli, że wraz z uwolnieniem ich 
od koszmaru, w którym żyli — zamknęłyby sie za 
nimi wrota więżenia w Lark m o o r ..

— A kim był ów tajemniczy Yardley, który te
lefonował do mnie i oddał ukłony od pana?

— Szuwałow. Chciał on w ten sposób, zresztą 
naiwny, wprowadzić cię w błąd. Zależało mu na

K on iec .

Następny IMr- S  Harry  Dicksona,  który ukaże  s ię  w e  w torek , dnia 8 -g o  lu tego
z aw ierać  b ęd z ie  przygodę p. t.

LUDZIE BEZ AD
C E N A  IG G R . -  CE;

rym. aby odwieść cię od zamiaru ewentualnych po
szukiwań, gdyby dłuższa moja nieobecność wyda
ła ci się podejrzana.

Kawa ostygła... Trzej przyjaciele wychylili po 
ostatnim kieliszku koniaku...

Epilog.
Moczary okręgu Wash strzegą zazdrośnie swych 

tajemnic.
. T e j  samej nocy, w której do pafacu wkroczył 

Dickson na czele oddziału straży więziennej — lord 
Riders wood zaginął. Mimo skrzętnych poszukiwań, 
nie znaleziono po nim ani śladu.

Biedna Luiza zmarła w kilka doi po śmierci 
matki. Nie przeżyła rozstania z jedyną istotą, którą 
ta dziwna, młoda dziewczyna prawdziwie kochała.

Soarnes został dziedzicem całej posiadłości, 
gdyż — jak się potem Dickson dowiedział — hvł on 
rodzonym bratem Nataszy. Ułatwił on ucieczke Hu 
gonowi i Michelowi, którzy oparli sie aż w Argen
tynie.



ZAGADKOWEGO CZŁOWIEKA

Nie ma Amerykanina, Anglika czy Francuza, któryby nie słyszał 
w iele o Harry Dicksonie. A jednak trudno znaleźć na obu półkulach 
człowieka, który może powiedzieć, że w idział kiedykolwiek Dicksona 
w rzeczywistej jego postaci. I właśnie w tej jego zdolności p rz e is 
ta c z a n ia  s ię , w niezrównanej jego sztuce p rz e b ie ra n ia  s ię , na
dawania sobie coraz innego wyglądu, w nieporównanej władzy, jaką 
ma nad swoją tw a rz ą , swym g ło s e m , a nawet swym w z ro s te m , 
—  tkw i widocznie ta je m n ic a  n ie b y w a ły ch  je g o  s u k ce s ó w  w  
w a lc e  z e  ś w ia te m  p rz e s tę p c z y m .

Te bowiem znakomite jego zdolności pozwalają mu poruszać 
się bez obawy zdradzenia się zarówno wśród sfer arystokracji, jak 
i najniższych warstw społecznych, nawet tam, gdzie męty i szumowiny 
knują swe zbrodnicze plany.

Harry Dickson walczy z e  zb ro d n ią , p rz e m o c ą , n ik c z e m -  
nością  i o b łu d ą  b ez  ża d n e g o  k o m p ro m is u , b ro n iąc  z a w s z e  
w s z y s tk ie g o , co d o b re , s z la c h e tn e  i s p ra w ie d liw e .

Harry Dickson odznacza się n ie u s tra s zo n ą  o d w a g ą , jego 
o k o  przenika to, co jest najskrytszego, ru ch liw o ść  je g o  u m ys łu  
pozwala mu się wywikłać z najniebezpiecżniejszej sytuacji, s p ry t  
je g o  ko m b in ac ji rozwiązuje najtrudniejsze zagadki kryminalne, a 
jego ż e la z n a  e n e rg ia  i z n a jo m o ś ć  p sych ik i lu d z k ie j prowadzą 
go zawsze do pożądanego celu.

Dotychczas ukazały się w sprzedaży następujące numery:
1. „ W y s p a  G ro z y " . 2 . „ T a je m n ic a  e g z o ty c z n e g o  w ła d c y " .  

3 . „ A la rm  w  p rz e s tw o rz a c h " .
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